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Pieniądz namiastkowy wydawany 
przez Magistrat miasta Bydgoszczy

w latach 1914-1920

Kwestia emisyjnej działalności bydgoskiego Magistratu w latach 1914-1920 nie 
była dotąd podejmowana na szerszą skalę w literaturze dotyczącej miasta nad Brdą. 
Fakt to zastanawiający, gdyż pojawienie się pieniądza zastępczego jak  najściślej zwią­
zane jest z polityczną i gospodarczą historią Bydgoszczy, a jego znaczenie dla bada­
nia dziejów lokalnych jest tym większe, że „każda kategoria znaków pieniężnych 
[tego typu], zarówno w formie monet jak  i odcinków papierowych, stanowi swoisty 
typ materialnego źródła historycznego, łączącego w sobie cechy drukowanego i iko­
nograficznego przekazu”1 - źródła dotąd przez bydgoskich historyków nie wykorzy­
stanego. Emisje magistrackie to także ważny dział numizmatycznej historii miasta, 
która w powszechnej świadomości ograniczona bywa wyłącznie do działalności m en­
nicy (1594 -1 6 8 5 ). Okres tzw. „notgeldów” stanowi tutaj białą plamę, na co wpływ 
ma zapewne niezbyt eksponowana pozycja numizmatyki wśród nauk pomocniczych 
historii, a dodatkowo pośledniejsze miejsce zastępczych środków płatniczych w ob ­
rębie samej numizmatyki, pom im o znacznej ich rehabilitacji w ostatnich latach. 
Dlatego też spojrzenie na dzieje Bydgoszczy przez pryzmat niepozornych kwitów 
i blaszek wydaje się obecnie działaniem uzasadnionym. Ukazać ono może specyfikę 
lokalnej sytuacji gospodarczej na szerszym tle regionu, stając się jednocześnie je d ­
nym z ważnych składników historycznej panoramy miasta nad Brdą w latach pierw­
szej wojny światowej oraz w początkowym okresie administracji polskiej.

Ustalenie precyzyjnej definicji bardzo zróżnicowanego wewnętrznie pieniądza 
zastępczego już od dawna zajmowało uwagę badaczy specjalizujących się w tej sto­
sunkowo nowej na gruncie polskim dziedzinie numizmatyki. Określenia znajdujące 
się w literaturze niemieckiej akcent kładły przede wszystkim na cel emisji tego typu 
środków płatniczych oraz ich nielegalny charakter.2 W  kwestii ostatniej inaczej je d ­
nak rzecz przedstawił Der Grosse Brockhaus, według którego pieniądz zastępczy 
emitowany był „przez wydawców innych niż instytucje państwowe lub banki na 
podstawie państwowego upoważnienia, z ograniczonym zakresem ważności” .3 N a
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nieścisłość tego sformułowania wskazał Wiesław Lesiuk, zauważając, że upoważnie­
nia takie wydawane były przez władze Rzeszy jedynie sporadycznie i to dopiero w okre­
sie inflacji (od 1921 r.). Zaproponował on w związku z tym własną definicję pienią­
dza zastępczego, pod pojęciem tym rozumiejąc „wszelkie czasowo i przestrzennie 
ograniczone w swej ważności i cyrkulacji znaki pieniężne w formie monet lub  bo­
nów, emitowane przez z r e g u ł y  [podkr. W.G.] nie uprawnionych do tego 
wystawców urzędowy ch i prywatnych w celu zastąpienia brakujących w obiegu okreś­
lonych nominałów pieniądza oficjalnego”.4 W  uzupełnieniu podał W. Lesiuk inne 
cechy charakteryzujące tego rodzaju emisje, pozwalające na odróżnienie ich od pie­
niędzy państwowych. Sprawę legalności inaczej ujął z kolei Bogumił Sikorski, we­
dług którego „pieniądz zastępczy to środek cyrkulacji wydany w formie monet, żeto­
nów lub bonów przez niepowołanych do emisji pieniądza wystawców (...), zastępu­
jący w ograniczonym zakresie legalny pieniądz państwowy’’/  Z takim ujęciem za­
stępczych środków płatniczych zgodził się Andrzej Schm idt6, jednak zastrzeżenia do 
niego wniósł Stefan Lam parski, kwestionując wyrażenie „niepowołani wystawcy” , 
wskazując przy tym na przykład Trzcianki, gdzie wydane w 1916 r. bony zastępcze 
Kasy Pożyczkowo-Zaliczkowej po interwencji jednego z banków kazała wycofać Re­
gencja Bydgoska, mając na względzie właśnie brak zezwolenia na działalność em i­
syjną. Autor ten zwrócił również uwagę na fakt, że w 1916 r. Reichstag wprowadził 
ustawę zmieniającą sytuację prawną pieniędzy namiastkowy ch, które stały się odtąd 
pieniądzem ustawowym.7 Definicję w nieco szerszym zakresie uwzględniającą cechy 
charakterystyczne pieniądza zastępczego podał - powracając częściowo do propozy­
cji W. Lesiuka - w swoim Leksykonie Numizmatycznym  Andrzej Mikołajczyk, mia­
nem tym określając „pieniądze wydane przez nieupoważnionego formalnie em iten­
ta celem uzupełnienia niewystarczającej w obiegu ilości pieniędzy oficjalnych lub 
wydane przez upoważnionego emitenta w szczególnej sytuacji (np. oblężenie mias­
ta) z nie stosowanego norm alnie tworzywa, po ustaniu przyczyny wydania wycofane 
(,..)” .8 Wydaje się, że definicja ta obecnie najbliższa jest poprawności, przy czym 
zwrócić należy uwagę na względność kryteriów wyróżniających ten szczególny rodzaj 
środków płatniczych.9

Kwestie sporne wystąpiły również przy próbach klasyfikacji pieniądza zastępcze­
go, która przeprowadzana być może zarówno z naukowego, jak  i kolekcjonerskiego 
punktu widzenia. W  literaturze niemieckiej spotkać można najczęściej podział we­
dług rodzaju emitenta na pieniądz wystawców urzędowych (amtliche Ausgabestel- 
len - władze lokalne i miejskie, kasy oszczędności), militarnych (militarische Ausga- 
bestellen - dowództwo oddziałów wojskowy ch) oraz prywatnych (privatwirtschaftli- 
che Ausgabestellen - wszyscy pozostali).10 Wszelkiego rodzaju żetony (tramwajowe, 
gazowe, prądowe i in.), jak  również pieniądz dla jeńców wojennych uznano tutaj za 
kategorię odrębną, mieszczącą się w ramach zastępczych znaków7 wartościowych 
(Ersatzwertzeichen). W. Lesiuk stwierdził, że bez popełnienia błędu włączyc ją
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możemy do  grupy emisji prywatnych lub urzędowych (w zależności od rodzaju 
em itenta) i opowiedział się za generalnym podziałem pieniądza zastępczego właśnie 
na urzędowy (magistraty, zarządy gm in wiejskich, banki miejskie, kom endantury 
obozów jenieckich, gazownie, tramwaje i in.) oraz prywatny (m .in. zakłady przemy­
słowe, spółki kupieckie, związki handlowe, prywatne emisje dla jeńców  wojennych, 
sklepy, hotele, restauracje), kładąc nacisk na kryterium jakości wystawcy jako naj­
ważniejszą cechę różnicującą pieniądz państwowy i zastępczy.11 A utor ten zwrócił 
również uwagę na możliwość dalszych podziałów w obrębie tych dwóch głównych 
grup , tem atu tego jednak  ju ż  dalej nie rozwijał.

Pod innym kątem kwestię klasyfikacji zastępczych środków płatniczych przedsta­
wił M irosław Bartoszewicki, wskazując na potrzebę takiej systematyki, która kładła­
by nacisk na ,,przeznaczenie tych emisji i ich rodowód historyczno-ekonomiczny 
w określonych systemach walutowych oraz strukturach społecznych i politycznych, 
[i która uwzględniałaby] zakłócenia cyrkulacji pieniądza państwowego (powodujące 
każde bardziej masowe pojawienie się niepaństwowych pieniędzy zastępczych), [jak 
również] ocenę społecznej i ekonomicznej przydatności lub  szkodliwości tychże 
emisji” . 12 M ając na względzie powyższe wytyczne, zdecydował się autor podzielić 
interesujący go materiał numizmatyczny na pięć g rup  (cztery podstawowe i jed n ą  
dodatkową). Do grupy pierwszej zaliczył on pieniądz zastępczy „pojawiający się przy 
zakłóceniach pieniężnych typowych dla systemów pełnowartościowych walut srebr­
nych, złotych czy bim etalicznych” 13, którego zadaniem  było zastąpienie na rynku 
brakujących z różnych powodów (tezauryzacja, wywóz za granicę, wycofanie przez 
państwo) niskich i średnich nom inałów  pieniądza państwowego. M onety i bony 
tego typu (zwane zwykle kupieckim i lub  handlowymi) wystąpiły na ziemiach pol­
skich dw ukrotnie (w Galicji w latach 1848-1851 oraz w zaborze rosyjskim w latach 
1859-1865), a ich wystawcami byli przede wszystkim pracodawcy na wsi i w mias­
tach oraz instytucje publiczne. Pojawienie się grupy drugiej związane było z sytuacją 
podobną  do  przedstawionej powyżej, a mianowicie nagłym zniknięciem z obiegu 
pieniądza państwowego na skutek w ybuchu pierwszej wojny światowej oraz - w póź­
niejszym czasie - procesów inflacyjnych (stąd nazwa - pieniądz wojenny lub  inflacyj­
ny). Jednak  teraz jako emitenci wystąpiły przede wszystkim samorządy lokalne, a wys­
tawcy prywatni - chociaż cały czas obecni - zeszli na drugi plan. W  największym 
nasileniu pieniądz ten wystąpił na pozostających pod zaboram i ziemiach polskich 
w latach 1914-1924 i był on przez państwo milcząco tolerowany, a nawet - w pew­
nych okresach - czynnie popierany, z wyłączeniem jednak  oficjalnych zezwoleń.14 
Do grupy trzeciej w systematyce M. Bartoszewskiego należy pieniądz zwany przez 
niego deflacyjnym i antydeflacyjnym, gdyż „pojawił się wskutek zaniżonej wysokości 
emisji pieniądza państwowego i jego niskiej szybkości obiegu oraz u trudn ień  kredy­
towych wynikłych z deflacyjnej polityki władz skarbowych i emisyjnych”.15 Jego za­
daniem  było więc ożywienie obiegu pieniężnego poprzez zwiększenie ilości gotówki
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na rynku. Najintensywniej posługiwano się nim w latach 1926-1929, a wystawiany 
był głównie przez handel spółdzielczy oraz samorządy lokalne i państwowe zakłady 
pracy, rzadziej przez sektor prywatny. Grupę czwartą tworzą emisje ściśle wewnętrz­
ne - przede wszystkim prywatnych wystawców, obiegające pod administracyjnym 
lub ekonomicznym przymusem na podległych im obszarach i niewymienialne na 
pieniądz państwowy.16 Ich pojawienie się nie było z reguły związane z brakiem legal­
nych środków płatniczych, a wręcz przeciwnie - miało wyeliminować je  z obiegu 
w ekspozyturach wystawcy (gdzie dozwolone było posługiwanie się tylko pieniądzem 
zastępczym przez niego wyemitowanym), dzięki czemu zyskiwał on znaczne korzyści 
finansowe. Ten szczególny rodzaj pieniądza występował na ziemiach polskich od 
XVIII do XX w., a wystawiały go majątki ziemskie oraz fabryki jako zaliczki lub 
wypłaty dla swoich pracowników. Jako ostatnią - dodatkową - grupę wymienia M. Bar- 
toszewicki „wszelkiego rodzaju quasi-pieniądze, znaki bono- i monetopodobne o in­
nym zastosowaniu niż względnie czytelny obieg pieniężny” (znaki pracy pańszczyź­
nianej, żetony kelnerskie i komunikacyjne, sztony do gier, żetony do automatów 
itd.).17 W  tak zarysowanym podziale pierwsze trzy grupy nazywa autor pieniądzem 
pomocniczym, którego zadaniem - jak wskazywałaby nazwa - było wspieranie obie­
gu pieniądza państwowego. Klasyfikacja ta, pomijająca kryteria kolekcjonerskie, nie 
znalazła szerszego oddźwięku w literaturze numizmatycznej.

Mniej więcej w tym samym czasie swoją propozycję podziału przedstawił również 
Andrzej Schm idt, próbując dojść w niej do „swoistego kompromisu między nauko­
wym a kolekcjonerskim spojrzeniem na zagadnienie systematyki pieniądza zastęp­
czego” poprzez skojarzenie kryteriów funkcjonalności i rodzaju emitenta oraz uwzględ­
nienie zasięgu obiegu i wyglądu zewnętrznego (bony - najczęściej papierowe, ale 
również płócienne, jedw abne i in. oraz bilon metalowy, sporadycznie też kamionko­
wy lub wykonany z innych materiałów ).18 Mając na względzie kryterium funkcjonal­
ności, cały materiał podzielić można, według tego autora, na dwie grupy: pieniądz 
namiastkowy, zastępujący w obiegu legalne środki płatnicze oraz pieniądz pomocni­
czy którego zadaniem jest usprawnienie cyrkulacji lub zamknięcie obiegu pienięż­
nego, przy czym jego występowanie nie musi wiązać się z brakiem pieniądza pan- 
stwowego, gdyż obiegać on może równolegle z nim, przynosząc emitentowi określo­
ne zyski.19 Pieniądz namiastkowy obejmuje, zgodnie z tą klasyfikacją, pieniądz, lo­
kalny, „emitowany przez lokalne władze administracyjne lub samorządowe dla pod­
ległego im obszaru, a także dopuszczony przez te władze do obiegu na identycznych 
prawach pieniądz innych emitentów” (miejski, gminny, powiatowy i in.) oraz pie­
niądz prywatny, wypuszczany „przez wszystkich emitentów' nie będących lokalnymi 
władzami administracyjnymi (dominialny, wojskowy, handlowy, obozowy i in.). Pie­
niądz pomocniczy podzielić można natomiast na pieniądz prywatny oraz znaczki 
rozliczeniowe i płatnicze, przy czym te dwie ostatnie kategorie w przypadku bilonu 
nie należą już do monet pomocniczych, lecz do tzw. żetonów' monetarnych. asy
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fikacja A. Schm idta, uwzględniająca różne kryteria podziałów, stosunkowo przejrzy­
sta i czytelna, funkcjonuje w literaturze do dzisiejszego dnia.

Papierowy i metalowy pieniądz zastępczy wydawany przez bydgoski Magistrat 
zaklasyfikować więc należy, według systematyki A. Schm idta, do  pieniądza nam iast­
kowego lokalnego (urzędowego), a do grupy drugiej (pieniądz wojenny lub inflacyj­
ny), zgodnie z historyczno-ekonomicznym podziałem M. Bartoszewickiego. O prócz 
tego w mieście nad Brdą obiegał w tym czasie również rozmaity pieniądz prywatny, 
w niniejszym opracowaniu nie zostanie on jednak  uwzględniony.

Pewna niedookreśloność prawna wpłynęła na fakt, że pieniądze zastępcze opatry­
wane były całym szeregiem rozmaitych nazw, mających w sposób wyraźny odróżnić 
emisje o wątpliwej legalności od państwowych środków płatniczych, co było jednym  
ze sposobów zabezpieczania się wystawców przed zarzutami fałszerstwa. Namiastki 
określano przeważnie m ianem „pieniądza wydanego w potrzebie” (Notgeld), „pie­
niądza namiastkowego” (Ersatzgeld) lub „pieniądza wojennego (Kriegsgeld i po­
chodne - Kriegsgeldersatz, Knegsnotgeld). Czasami dla obu grup (bonów i bilonu) 
stosowano także określenie „znaku wartościowego” (Wertmarke).*1 M onety lokalne 
nazywano najczęściej „znakiem zastępującym pieniądz zdawkowy” (Kleingeldersatz- 
marke), pieniądze papierowe pojawiały się pod nazwami „bonów” (G utschein), 
„bonów pieniężnych wydanych w potrzebie (Notgeldschein, N otschein), „m iej­
skich bonów  pieniężnych” (Stadtischer Geldgutschein) oraz „biletów kasowych” .2*’

Zróżnicowanie w nazewnictwie szło w parze ze zróżnicowaniem wyglądu zewnętrz­
nego zastępczych środków płatniczych, szczególnie w grupie bilonu, co również 
miało na celu łatwe i nie budzące wątpliwości odróżnienie pieniądza namiastkowe­
go od państwowego. Oprócz najliczniejszych m onet okrągłych i ośmiokątnych (za­
równo w kształcie ośmiokąta regularnego, jak  i - rzadziej - kwadratu ze ściętymi 
narożami), występują również sztuki kwadratowe (najczęściej z zaokrąglonymi naro­
żami, np. 5 fen. gminy miejskiej w Nowej Soli z 1918 r.), prostokątne (m .in. 10 fen. 
miejskich Zielonej G óry z 1919 r.) oraz - bardzo rzadko - sześciokątne (10 fen. 
miejskich Saulgau z 1918 r.). Z  bardziej wymyślnych rozwiązań przytoczyć tutaj 
można monety miejskie Szczecina z 1920 r., posiadające kształt wielopłatkowych 
rozetek, czy elipsoidalne lub trójkątne żetony tramwajowe różnych miejscowości.

Pieniądze zastępcze M agistratu miasta Bydgoszczy nie doczekały się, jak  dotąd, 
satysfakcjonującego opracowania, a w istniejących nielicznych publikacjach na ich 
temat znaleźć można sporo nieścisłości. Jako pierwszy zagadnienie to szerzej potrak­
tował Adam  Solecki, ograniczył się on jednak  tylko do wykazu emisji lokalnych 
(zarówno magistrackich, jak  i - w bardzo ograniczonym zakresie - prywatnych), 
w którym główne miejsce zajmuje opis ich wyglądu zewnętrznego, pom inął nato­
miast istotne informacje dotyczące nakładu, okoliczności powstania czy okresu waż­
ności poszczególnych wydań.23 M ożna więc uznać ową pracę za typowo kolekcjo­
nerskie opracowanie, jej wartość przejawia się jednak  w tym, że po raz pierwszy -
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i w polskim piśmiennictwie numizmatycznym jedyny - szerzej zwrócono tutaj uwa­
gę na bydgoski pieniądz namiastkowy.

Pozostałe obszerniejsze publikacje reprezentują już wyłącznie niemieckojęzyczną 
literaturę. Magistrackimi emisjami wojennymi i powojennymi zajął się Gunter Mein- 
hardt w pracy zbiorowej traktującej o historii miasta nad Brdą.24 Przy dosyć oszczęd­
nej ich charakterystyce autor ten dopuścił się jednak kilku uchybień. Pominął on 
przede wszystkim zarówno pierwszą, jak i ostatnią emisję bonów miejskich (z 7 sierp­
nia 1914 i z 30 marca 1920 r.), a serii z 1916 r. przypisał dodatkowo nominał 5 fen., 
którego w rzeczywistości nie było. Zawarte tu informacje dotyczące wybicia cynko­
wych 10-fenigówek również nie znajdują potwierdzenia ani w późniejszej literaturze 
katalogowej, ani w zachowanych archiwaliach.

Najszerzej do tej pory temat bydgoskich pieniędzy magistrackich omówił Ger­
hard Ohlhoff, który w swoim artykule naświetlił krótko okoliczności pojawienia się 
tego rodzaju środków płatniczych oraz zajął się niezbyt obszernym scharakteryzowa­
niem poszczególnych emisji.25 Pomimo tego, że praca ta zawiera kilka ciekawy ch 
spostrzeżeń, to jednak brak tutaj bardziej szczegółowych informacji dotyczących na­
kładu, czasu i zakresu obiegu kolejnych serii, jak również szerszego - szczególnie dla 
późniejszych wydań - przedstawienia tla historycznego. Chociaż tytuł pracy - „Brom- 
berger Notgeld” - wskazywałby na całość wyemitowanych w Bydgoszczy pieniędzy 
zastępczych (a więc również na działalność prywatnych wystawców), autor ograni­
czył się jedynie do lokalnych emisji papierowych (i to nie w pełnym zakresie, bo 
pominął - podobnie jak  G. M einhardt - wydanie ostatnie z 30 marca 1920 r.), nie 
wspominając nawet o magistrackim pieniądzu metalowym.

Powyższy przegląd literatury wskazuje na konieczność opracowania tematu pie­
niędzy' lokalnych Magistratu m. Bydgoszczy w oparciu o zachowane archiwalia, co 
przyczynić się może do skorygowania wielu istniejących w różnych opracowaniach 
błędnych opinii, jak  również do uzupełnienia tych podstawowych wiadomości, któ­
rych brakuje w wydaniach katalogowych. Zanim jednak dokonane zostanie omó­
wienie kolejnych emisji, niezbędne wydaje się wyszczególnienie najważniejszych eta­
pów pojawiania się pieniądza zastępczego na terenie Niemiec w okresie pierwszej 
wojny światowej i następującej po niej wielkiej inflacji.

Całe dziesięciolecie „królowania” namiastek (1914-1924) podzielić można ogól­
nie na cztery podstawowe okresy. Wybuch wojny zapoczątkował trwający do końca 
1914 r. okres pierwszy, przy czyni niektóre ówczesne bony zachowały ważność także 
w początkowych miesiącach roku następnego. Ze względu na konieczność jak naj­
szybszego wprowadzenia do obiegu brakujących nominałów (najczęściej 50 fen. 
i 1 lub 2 mk) ograniczono się wówczas tylko do wydawania papierowych z reguły 
bonów, przy czym uwagę zwraca tu przede wszystkim prostota ich wykonania. Okres 
drugi, związany z przedłużaniem się działań wojennych, rozpoczął się w 1916 r. 
i trwał do końca 1918 r. lub - w niektórych przypadkach - kilka miesięcy dłużej.
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W ydano wówczas po raz pierwszy pieniądz zastępczy w formie m onet, a bony cha­
rakteryzowały się już  lepszą szatą graficzną. Trzeci okres rozpoczął się w  1919 r. 
i związany był z początkiem inflacji, jak  również „załamaniem gospodarczym spo­
wodowanym wojennym wyczerpaniem” .27 Okres ostatni, zamykający się w latach 
1922-1924, przypadał na szczytową fazę inflacji w Niemczech i charakteryzował się 
masowym emitowaniem bonów  zastępczych o coraz większych nom inałach (obok 
drukowanych coraz intensywniej banknotów państwowych), przy czym emisje m o­
netarne występowały ju ż  tylko w bardzo ograniczonym zakresie.2S

N a tle tak zarysowanego podziału często uwidaczniały się pewne miejscowe właś­
ciwości, będące przede wszystkim wynikiem specyfiki stosunków społeczno-gospo­
darczych na określonym terytorium.29 Uwarunkowania lokalne sprawiały, że niektó­
re większe miasta nie przechodziły przez wszystkie etapy emisji zastępczych środków 
płatniczych. Do m iast takich należała również Bydgoszcz, której - ze względu na fakt 
włączenia 20  stycznia 1920 r. do państwa polskiego - oszczędzony został okres ostat­
ni - inflacyjny. Stosunkowo dobrze natomiast emisje bydgoskie wpisują się w pozo­
stałe, wyszczególnione wyżej etapy występowania „notgeldów” na terenie Niem iec. 
Ich chronologiczne omówienie wypełni dalszą, zasadniczą część niniejszej pracy.

* * *

W ybuch konfliktu zbrojnego przynosi z sobą najczęściej gwałtowne zawirowania 
w sferze gospodarki i finansów państwa, powodując niekiedy poważne kryzysy. Wy­
darzeniem , które wystawiło owe dziedziny na ciężką próbę, stało się dla Rzeszy N ie­
mieckiej przystąpienie do  wojny światowej, m im o tego, że jej ewentualność brana 
była pod uwagę już  wcześniej. W  1915 r. Hugo Bóttger, członek parlam entu, om a­
wiając sytuację finansową w państwie, zwrócił uwagę na zaangażowanie rządu w fi­
nansowe przygotowanie Niemiec do  konfliktu zbrojnego na większą skalę.30 Przygo­
towanie to polegać miało przede wszystkim na zgromadzeniu wystarczających środ­
ków finansowych do  prowadzenia działań militarnych i zapewnieniu wielkim insty­
tucjom  finansowym (bankom) warunków do wypełniania przez nie bez przeszkód 
głównych ich zadań, w tym przede wszystkim prowadzenia działalności kredytowej, 
utrzymującej w dobrej kondycji narodową gospodarkę.31

Na zaistniałą po 23 lipca 1914 r. sytuację polityczną na Bałkanach ludność nie 
zareagowała jednak  z oczekiwanym spokojem. Zanim  29  lipca ostatecznie zam knię­
to giełdę berlińską, ceny akcji zaczęły tam gwałtownie spadać (6% -20% ).32 Jed n o ­
cześnie zaczęto masowo wycofywać z banków depozyty i zam ieniać banknoty na 
m onetę złotą, którą natychmiast tezauryzowano. D o końca lipca zapasy tego kruszcu 
w skarbie Rzeszy zmniejszyły się o ponad sto milionów marek w złocie (z 1356,9 
m in do  1253,2 m in).33 Wypowiedzenie wojny Rosji (1 sierpnia) zaostrzyło dodatko­
wo sytuację finansową w kraju, i to tak bardzo, ze do  3  sierpnia wypłacono z banków
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już ok. 920 min marek (10 %-15% zgromadzonych tam depozytów).34 Aby przeciw­
działać tej gorączce, banki w' Berlinie zmuszone zostały do ograniczenia wypłat do 
10% wkładów (1 sierpnia), którą to wartość dnia następnego zmniejszono do 5% .’3 
Z chwilą przystąpienia do wojny zawieszono również wymienialność banknotów na 
złoto, co zostało potwierdzone ustawą z dnia 4 sierpnia, która jednocześnie nadawa­
ła kurs przymusowy będącym wr obiegu pieniądzom papierowym państwowym.36 
Rząd podjął następnie energiczne kroki zmierzające do ściągnięcia z rynku monet 
złotych, nakazując kasom publicznym oraz poczcie i kolei odprowadzanie do Banku 
Rzeszy wszelkich sztuk wybitych w tym właśnie kruszcu. Rozwinięto również na 
szeroką skalę akcję propagandową pod nazwą „Gold gab ich fur Eisen” („Złoto 
dałem za żelazo”), polegającą na zachęcaniu ludności do wymiany złota na bankno­
ty państwowe poprzez odwołanie się do patriotycznego obowiązku. Ściągnięto w ten 
sposób do końca 1914 r. około miliarda marek, co Gerhard OhlhołT nazwał „im po­
nującym rezultatem narodowej solidarności w pierwszych dniach wojny”.*7

W  Bydgoszczy, podobnie jak  w całych Niemczech, nastroje mieszkańców w ostat­
nim tygodniu lipca 1914 r. określić można było mianem „gorączkowego niepoko­
ju ”. Ludność tłumnie gromadziła się przed redakcjami gazet i żywo reagowała na 
doniesienia z zagranicy. „Wojna zajmuje obecnie wszy stkich umysły - donosił „Dzien­
nik Bydgoski” . - W  mieście niezwykły ruch, zwłaszcza wieczorem. Szare tłumy pra­
cowników różnych warstw' przeciągają ulice oczekując ukazania się nowych telegra­
mów. Zainteresowanie jest ogólne”.38 Nie tylko zresztą wydarzenia polityczne nastra­
jały pesymisty cznie ogół mieszkańców. Słynna pary ska wróżka de Thebes przepo­
wiedziała na 1914 r. wybuch poważnego konfliktu zbrojnego, a dodatkowo na byd­
goskim niebie oglądać można było pod koniec lipca okazałą kometę, co „ludzie 
zabobonni uważali za znak długotrwałej wojny”.39

Strach i niepewność jutra sprawiły, że bydgoszczanie aktywnie włączyli się w ten 
charakterystyczny w tym czasie dla całego kraju „owczy pęd” i jeszcze przed począt­
kiem sierpnia tłumnie ruszyli do kas bankowych w celu wycofania swoich oszczędnoś­
ci. Obawiano się przede wszystkim tego, że zgromadzone w bankach pieniądze paść 
mogą łupem oddziałów rosyjskich. Krążyły również pogłoski, że z chwilą rozpoczęcia 
działań militarnych wszystkie spoczywające w kasach oszczędnościowych środki pie­
niężne mogą zostać zarekwirowane przez państwo. „Uważamy niniejszym za swój obo­
wiązek - pisała w związku z tym „Ostdeutsche Presse” 30 lipca - zwrócenie uwagi na 
fakt, że owo nierozsądne i wywołane całkowitą nieznajomością stanu rzeczy postępo­
wanie może zarówno jednostce, jak i wszystkim mieszkańcom miasta przynieść tylko 
znaczne szkody”.40 Próbowano przede wszystkim powstrzymać nieco falę wypłat, wy­
jaśniając, że każda instytucja oszczędnościowa w Rzeszy gwarantuje dla powierzonych 
jej pieniędzy pełną ochronę przed działaniami wroga, gdyż własność prywatna zdepo­
nowana w bankach jest nienaruszalna. Informowano także, że depozyty ow e są „niety­
kalne” również dla państwa, które związane jest w tej kwestii postanowieniami prawny-
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mi i musi ich bezwzględnie przestrzegać. „Nie ulega zatem najmniejszej wątpliwości 
konkludowano - że majątek jednostki właśnie w przypadku wojny nigdzie nie jest 
bezpieczniejszy, jak  tylko w kasie oszczędnościowej, bo przecież za jego dobro ręczy 
ogół mieszkańców miasta”.41 W  podobnym duchu wypowiadała się również prasa 
polska. „Pewność Banków Polskich jest absolutna” - twierdzono. - „Żadna siła w świecie 
nie może Bankom Polskim pieniędzy zabrać. Dlatego niesłusznie i bardzo niemądrze 
postąpiliby ci, którzy z obawy przed wojną swe oszczędności z Banków Polskich chcie­
liby wycofać. Państwo w razie wojny ma prawo korzystać ze swych banków rządowych, 
ale wara mu od prywatnych Banków Polskich".42 W  dalszej kolejności zwracano uwagę 
na mocne podstaw)’ polskich instytucji finansowych („lokowanie majątku w ziemi i in­
nych nieruchomościach”) oraz ostrzegano, że pieniądze przechowywane w dom u o wie­
le łatwiej dostać się mogą w ręce grabieżców.

Niepokój mieszkańców Bydgoszczy (położonej zaledwie ok. 50 km od granicy 
prusko-rosyjskiej) wzrósł znacznie po przystąpieniu Niemiec do wojny (1 sierpnia) 
i ogłoszeniu w mieście stanu wojennego dzień później. Sytuację zaostrzały krążące 
po mieście plotki o zbliżających się szybkim marszem oddziałach rosyjskich.43 „Za­
chowanie spokoju to teraz najważniejszy obowiązek obywateli!” - apelowano na ła­
mach prasy, jednak  hasła te nie przynosiły spodziewanego rezultatu, gdyż nastąpiło 
zintensyfikowanie wypłat bankowych. Mimo to jednak  w  pierw szych dniach sierp­
nia zaczęły pojawiać się w prasie doniesienia o zmniejszaniu się tłumów przed okien­
kami kas oraz - co ciekawe - o przewadze wpłat nad wypłatami w Miejskiej Kasie 
Oszczędności w okresie od 27 lipca do 5 sierpnia.44 Wydaje się jednak , że bvła to 
tylko próba ostudzenia panującej wówczas wszechwładnie „wojennej gorączki” , po ­
nieważ - z drugiej strony - zamieszczane raz po raz zapewnienia o bezpieczeństwie 
depozytów bankowych wskazywałyby raczej na fakt, że sytuacja cały czas wymykała 
się spod kontroli.45 Banki bydgoskie - podobnie jak  berlińskie - zmuszone zostały 
do ograniczenia wysokości wypłacanych sum, o czym informują lakoniczne wzmianki 
w prasie. Dowiadujemy się z nich m.in., że instytucje owe „po trosze, o ile deponenci 
będą pieniędzy potrzebowali, oszczędności będą wypłacały” oraz że ci, którzy mimo 
apeli nadal przychodzić będą z żądaniami pokaźnych wypłat, spotkają się z taką jedy­
nie wyrozumiałością banków, że „cośkolwiek na biedę zawsze [one] wypłacą”.46 Jaką 
dokładnie sumę uzyskać mógł klient przy okienku, o tym informacji brak.

Powstrzymanie lawinowych wypłat depozytów nie stanowiło jednak wówczas jedy­
nego wiążącego się z finansami problemu, z którym uporać się musiało w pierwszych 
dniach wojny państwo niemieckie. Drugim - równie poważnym - stało się jak  najszybsze 
zapobieżenie występującemu z coraz większą intensywnością wychwytywaniu z obiegu 
drobnych pieniędzy. Dnia 1 sierpnia - jak  już wspomniano - zawieszono wymienialność 
banknotów na złoto, co znacznie podkopało zaufanie ludności do pieniędzy papiero­
wych. Obawiano się, że w przeciągu kilku dni stać się one mogą bezwartościowymi 
papierkami. „Całkiem bezpodstawne przypuszczenie - pisał „Bromberger Tageblatt”
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- że w przypadku wybuchu wojny nasz pieniądz papierowy straci na wartości, spowo­
dowało, że liczni mieszkańcy dzisiaj [1 sierpnia] przed południem zebrali się przed 
Bankiem Rzeszy i miejscowymi bankami prywatnymi w celu wymiany banknotów na 
brzęczącą monetę”.47 Zwracano dalej uwagę na wyłapywanie z obiegu monet srebr­
nych, złotych oraz niklowych i wskazywano na szkodliwość tego typu działań, godzą­
cych bezpośrednio w drobny handel, pośrednio natomiast w samych mieszkańców 
miasta. Tezauryzacja postępowała jednak dalej i - zamiast niknąć - nabierała rozpędu, 
pomimo informowania o niepełnowartościowości monet srebrnych i zapewnianiu 
o ważności banknotów państwowych.48 „Owego dnia [2 sierpnia] - wspomina ówczes­
ny burmistrz Hugo Wolff- widziałem idącą szybkim krokiem przez Rynek Elżbietań- 
ski [obecnie plac Piastowski] grupę ludzi. Szli oni do Banku Rzeszy, gdzie ci, którzy 
chcieli wymienić pieniądze papierowe, przypuścili taki szturm, że nawet dwóch polic­
jantów nic nie mogło tu wskórać”.49 Banki, jak  można przypuszczać, znacznie ograni­
czały początkowo wymianę papierowych środków płatniczych na metal50, gdyż nie po­
prawiała ona zupełnie sytuacji na rynku, a pozyskane monety trafiały natychmiast do 
domowych schowków.51 Niechęć ludności do banknotów spowodowała, że spekulanci 
zaczęli je  masowo skupować po znacznie obniżonym kursie.52 Mieszkańcy miasta, chcąc 
pozbyć się pieniędzy papierowych, próbowali regulować nimi nawet niewielkie płat­
ności, co wywoływało oczywiście uzasadniony opór właścicieli sklepów, często nie bę­
dących w stanie - nawet gdyby chcieli - wydać reszty.53 Kupcy' zresztą rychło odmawiać 
zaczęli w ogóle przyjmowania banknotów'. O d wielu transakcji odstępowano, co do­
prowadziło szybko do braku w gospodarstwach domowych najpotrzebniejszych rze­
czy. Prasa cały czas próbowała wpłynąć na zmianę nastawienia ludności do pieniądza 
papierowego, jednak skutek tego był raczej niezauważalny.

Cała ta sytuacja spędzała oczywiście sen z powiek władzom lokalnym. Nacłbur- 
mistrz Paul Mitzlaff, który pod koniec lipca wrócił z letniego urlopu, miał nadzwy­
czaj twardy orzech do zgryzienia. Zabierając głos na odbytej 3 sierpnia sesji Rady 
Miejskiej, stwierdził: „Jednostka musi sobie uświadomić, że to, co robi, będzie na­
śladowane przez miliony, i nawet jeśli działanie pojedynczego człowieka nie przyno­
si z sobą znacznych szkód, to jednak zwielokrotnione milion razy wywołać może 
poważne trudności. Do owych szkodliwych zjawisk zdają się należeć w pierwszej 
kolejności niedomagania w dziedzinie stosunków pieniężnych. M inister Spraw We­
wnętrznych wydał juz postanowienie, w którym zwrnca uwagę na fakt, ze publiczne 
kasy oszczędnościowe oferują bez wątpienia [dla ochrony depozytów] najwyższą 
z możliwych pewność (...). Budzącym obawy zjawiskiem ostatnich dni jest również 
zadziwiająca niechęć ludności do pieniądza papierowego i szczególne upodobanie 
ku monecie obiegowej. W ielu gromadzi w dom u pieniądz metalowy, co odbija się 
oczywiście na stosunkach handlowych: kupcy nie są w stanie wydawać reszty z bank­
notów. Kasy miejskie wydają z pieniądza papierowego dotąd tylko, dokąd pozwolą 
im ich zapasy drobnych. Pozostaje obecnie skierowanie do mieszkańców naglącej
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prośby, aby nie odmawiali oni przyjmowania banknotów ’.54 Prośby jednak  nie na 
wiele mogły zdać się w tej sytuacji, odwołano się więc do  gróźb. Dnia 4 sierpnia na 
słupach ogłoszeniowych pojawiło się podpisane przez komendanta garnizonu byd­
goskiego następujące obwieszczenie: „W ostatnich dniach Bank Rzeszy wypłacił 
gotówką 800 000 marek w srebrze. Pomimo tego ta stosunkowo duża, w porówna­
niu z liczbą mieszkańców, ilość nie pokazuje się w obiegu, ale jest trzymana w ukry­
ciu. Spowodowany tvm brak drobnych na rynku zaszkodzić może szczególnie mniej 
zamożnym warstwom ludności i wywołać zupełnie niczym nie uzasadnioną panikę. 
Dla ochrony interesów ogółu wszystkie sklepy i restauracje, które nie będą przyjmo­
wały banknotów Rzeszyjako pełnowartościowego środka płatniczego, lub  które będą 
się wzbraniały wydawać z nich resztę, natychmiast zostaną zamknięte . 5 Niestety - 
groźby również, jak  wynika z rozwoju sytuacji, nie okazały się skuteczne. Władze nie 
były w stanie zapobiec wyłapywaniu i „chomikowaniu monet, które „zniknęły z obie­
gu jak  za dotknięciem różdżki czarodziejskiej”.56 Próbowano jeszcze w związku z tym 
poddać pod rozwagę takie rozwiązanie, które polegałoby na rozmienianiu przez banki 
grubszych pieniędzy na drobne w pewnych określonych godzinach tylko właścicielom 
sklepów po okazaniu pokwitowania za zapłacony podatek przemysłowy (Gewerbe- 
steuer).57 Nic jednak nie wiadomo o tym, czy pomysł ten został wprowadzony w życie.

Aby ratować gospodarkę państwa przed zupełną ruiną, władze Rzesz)- zmuszone 
zostały do podjęcia natychmiastowych działań, mających na celu jak  najszybsze zaopa­
trzenie rynku w odpowiednie nominały. Dnia 4 sierpnia mocą uchwały parlamentu 
powołano do istnienia tzw. Kasy Pożyczkowe (Darlehnskassen), wzorowane na instytu­
cjach o tej samej nazwie z 1870 r.58 Były one uprawnione do emisji papierowych 
„nadzwyczajnych znaków pieniężnych” (besondere Geldzeichen), które wspomagać 
miały w obiegu banknoty państwowe.59 Zgodnie z ustawą, wartość pojedynczego bonu 
nie mogła przekroczyć 100 marek, cały nakład natomiast zamknąć się musiał w kwocie 
1,5 miliarda marek w skali Rzeszy (po trzech miesiącach granicę tę określono ostatecz­
nie na 3 miliardy).60 Do końca października 1914 r. wydano ogółem 1,1 miliarda 
marek w banknotach Kas Pożyczkowy ch, z czego w- obiegu znalazło się 243,5 miliona, 
pozostałą część natomiast zdeponow ano w Banku Rzeszy.61

O d  uchwalenia Kas Pożyczkowych do wprowadzenia na rynek ich banknotów  
upłynąć jednak  musiało trochę czasu. Dopiero w drugim  tygodniu sierpnia pojawiły 
się w Bydgoszczy nominały 5- i 20-markowe62, a wartości mniejsze (1- i 2-markowe) 
zasiliły lokalny obieg jeszcze później. Tymczasem sytuacja w mieście nad Brdą po ­
garszała się z dnia na dzień. Ceny towarów spożywczych wyrastały „wprost w bez­
wstydny sposób”, co wiązało się m.in. ze zwiększeniem popytu na żywność oraz inten­
syfikacją obiegu pieniądza papierowego.6' Aby uśmierzyć w zarodku spontaniczne 
wybuchy niezadowolenia, które szybko doprowadzić mogły do ogólnych rozruchów64, 
władze lokalne ustanowiły ceny maksymalne na artykuły pierwszej potrzeby.65 Nie 
zawsze jednak  rozporządzenie to było przez sprzedających przestrzegane.
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Wywołane brakiem drobnego pieniądza perturbacje na rynku skłoniły Magistrat 
do podjęcia decyzji o wydaniu miejskich środków płatniczych na niewielkie nomi­
nały. Akcję taką, przede wszystkim (choć nie tylko) na terenach prowincji przygra­
nicznych, podjęło już wcześniej kilka miast, a zapoczątkował ją  Pasłęk, wypuszczając 
swoje bony już z datą 1 sierpnia 1914 r.66 Przedstawiona powyżej sytuacja w mieście 
nad Brdą wymusiła konieczność natychmiastowego działania, dlatego pomiędzy 
decyzją o emisji a momentem ukazania się banknotów zastępczych w obiegu upły­
nęło zaledwie kilka dni. W niecały tydzień po ogłoszeniu w Bydgoszczy stanu wojen­
nego można było w lokalnej prasie niemieckiej przeczytać podpisane przez nadbur- 
mistrza Mitzlafla ogłoszenie następującej treści: „Aby zapobiec brakowi drobnych 
pieniędzy Główna Kasa Miejska wymienia od soboty 8 sierpnia pieniądz o większym 
nominale (banknoty Rzeszy, monety srebrne i złote) na sporządzone przez Magistrat 
bony o wartości 1 marki lub 50 fenigów (...). Niniejszym prosimy wszystkich miesz­
kańców, a w szczególności właścicieli sklepów, aby te namiastkowe pieniądze przyjmo­
wali jako zastępczy środek płatniczy. Nasze stosunki z Bankiem Rzeszy gwarantują, że 
będziemy w stanie każdorazowo wykupić bony zebrane do wartości 20 marek. Kwoty 
mniejsze będą wykupywane, o ile pozwolą na to zapasy Głównej Kasy Miejskiej”.67
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Ogłoszenie w  „Ostdeulsche Presse” z dn. 8  sierpnia 1914 r., informujące o wydaniu przez M agistrat 
pierwszych bydgoskich pieniędzy zastępczych.
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Magistrat zdawał sobie sprawę z tego, że pieniądze lokalne me miały obiegu przy­
musowego i nikt nie miał obowiązku posługiwać się nimi przy regulowaniu na ez- 
ności. Co więcej - emisyjna działalność władz miejskich, nie poparta żadnym ofic­
jalnym  zezwoleniem rządowym, była sprzeczna z obowiązującym w Rzeszy prawem, 
według którego wydawanie środków płatniczych było wyłącznym przywilejem pań ­
stwa. W  sytuacji jednak, jaka wytworzyła się w pierwszych dniach wojny, na urzędo­
we załatwianie zezwoleń emisyjnych nie było po prostu czasu, a przy tym istniała 
niewielka szansa, że Ministerstwo Finansów i władze Banku Rzeszy przystaną ofic­
jaln ie  na rozszerzenie swoich prerogatyw na urzędy lokalne. Skutkiem tego pojawia­
jące się w sierpniu 1914 r. banknoty zastępcze mogły b>ć pod względem prawnym 
uważane za pieniądz nielegalny, w rzeczywistości jednak rząd, zdając sobie doskona­
le sprawę z svtuacji finansowej w państwie, nie mógł i nie wysuwał przeciw nim 
żadnycłi zastrzeżeń. Nieudzielanie zezwoleń oficjalnych było sferom rządowym na 
rękę, gdyż stwarzało to dogodną sposobność późniejszego wycofania namiastek pod 
zarzutem braku oparcia prawnego dla ich istnienia. Tak więc instytucje (jak również 
osoby prywatne) wy dające w' 1914 r. bony wojenne zmuszone były odwołać się do 
dobrej woli obywateli przy ich przyjmowaniu, chociaż akcydentalnie zdarzały się 
klauzule, wskazujące na obowiązek posługiwania się nimi.

Wszelkie ewentualne obawy Magistratu bydgoskiego co do przyjęcia się pienią­
dza zastępczego wśród mieszkańców okazały się jednak nieuzasadnione, gdyż powi­
tano go nawet z pewnym entuzjazmem i w' krótkim czasie, jak  się wydaje, przywrócił 
on obieg pieniężny w mieście nad Brdą do stanu względnej normalności. Nie 
wszyscy jednak  zrozumieli od razu ideę wprowadzenia namiastek. Pomimo wzmia­
nek w prasie wyjaśniających krótko zasady ich używania, niektórzy, płacąc bonam i, 
żądali wydania reszty w monecie metalowej.70 Te sporadyczne przypadki szybko je d ­
nak przestały mieć miejsce.

Pierwsze pieniądze zastępcze Magistratu miasta Bydgoszczy wydane zostały na 
sumę 55000 marek w nominałach 1 marki (43000 sztuk) i 50 fenigów (24000 sztuk), 
w dwóch odm ianach tła (jednokolorowym i „marmurkowym”).71 Wykonanie zleco­
ne zostało miejscowej drukarni G ruenauera (Gruenauersche Bucłidruckerei), którą 
kierował wówczas Richard Krahl. Był to najstarszy zakład drukarski w mieście, zało­
żony w 1806 r. przez przybyłego z Torunia Andreasa Friedricha G ruenauera, który 
instalując się początkowo przy ulicy Poznańskiej 35 (obecnie 2), w 1814 r. wykupił 
od sióstr klarysek parcelę przy Wilhelmstrasse 20  (obecnie Jagiellońska 2) i rok 
później tam właśnie przeniósł cały swój interes.72 Po śmierci założyciela w 1829 r. 
drukarnia pozostawała początkowo w rękach rodziny (wdowa, a następnie w nuk), 
po czym przeszła drogą sprzedaży w ręce fabrykanta J .G . Bóhlkego (1876), którego 
syn z kolei sprzedał firmę spółce komandytowej (1889). Ostatnim  szefem drukarni 
przed przejęciem jej przez polski Instytut Wydawniczy „Biblioteka Polska” był wspom ­
niany Richard Krahl, za którego kierownictwa (1903-1920) zakład wykonywał serie
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D rukarnia Gruenauera, zdjęcie z la ł 1910-1915, zbiory Muzeum Okręgowego im. Leona Wyczółkowskiego
w  Bydgoszczy, nr inw. M W B Il/F-1844.

Mieszkańcy m iasta w  kolejce po prasę przed drukarnią Gruenauera, zdjęcie z la ł 1910-1915, 
zbiory Muzeum Okręgowego im. Leona Wyczółkowskiego w Bydgoszczy, n r inw. M W B H/F-1845.

•  137 *



zastępczych pieniędzy papierowych zarówno dla Magistratu w Bydgoszczy, jak  i dla 

innych miejscowości w regionie.73
Bony bydgoskie z 1914 r., charakteryzujące się stosunkowo ubogą szatą graficzną, 

nie odbiegały pod tym względem od innych emisji, które pojawiły się wówczas na 
terenie prowincji nadgranicznych. Konieczność maksymalnego skrócenia czasu wyko­
nania zmusiła drukarnię do użycia takiego papieru, jaki aktualnie miała ona do dyspo­
zycji, sam projekt natomiast - wykonany zapewne przez jednego z urzędników Magis­
tratu - również uwzględniać musiał tylko najważniejsze informacje, z pominięciem 
zbędnych elementów dekoracyjnych. W  konsekwencji na stronie głównej umieszczo­
no: nominał, kolejny numer, datę i miejsce wydania (Bromberg, 7. August 1914) oraz 
drukowaną pieczęć Magistratu wraz z nazwiskami jego przedstawicieli (MitzIalFi Bec- 
kert). U dołu, drobnymi literkami, podano nazwę drukarni. Na rewersie zawarta zo­
stała jedynie klauzula informująca o wymienialności bonow zgromadzonych do wartoś­
ci 20 marek w Głównej Kasie Miejskiej. O  szybkości produkcji świadczy również brak 
odręcznych podpisów (lub ich faksymiliów) pod nazwiskami osób gwarantujących 
ważność pieniądza lokalnego, co było zjawiskiem stosunkowo rzadkim, gdyż właśnie 
zamieszczenie autografu zwiększało zaufanie ludności do owych emisji, a był to po­
nadto element utrudniający' ewentualne podróbki. Do cech charakterystycznych tej 
„krótkoterminowej prowizorki”74 należał także brak znaku wodnego, co mogło być 
dodatkową zachętą dla fałszerzy. Brak z kolei podstaw prawnych do istnienia emisji 
zastępczych powodował, że przestępstwo to klasyfikowano jako nie tyle fałszerstwo pie­
niądza, ile papierów wartościowych na okaziciela75, za co kara była łagodniejsza. Pomi­
mo tego jednak, że w Bydgoszczy pojawiły się w tym czasie podrobione bilety Kas 
Pożyczkowych na 5 marek76, to o fałszowaniu bonów magistrackich brakjakichkolwiek 
informacji. Być może był to po prostu proceder mało opłacalny ze względu na nie­
wielki nominał i mocno ograniczony, zarówno w czasie, jak  i w przestrzeni obieg.

Na podstawie wypuszczonych przez miasto nominałów domyślać się możemy, 
jakich emisji państwowych na rynku bydgoskim najbardziej brakowało. Wartość 
1 marki oraz 50  fenigów wskazywałaby na niedostatek m onet srebrnych (1/2, 1, 2, 
3, 5 marek). Nie było natomiast chyba konieczności wprowadzania większych no­
minałów (od 5 marek wzwyż), gdyż zapowiedziane były dostawy banknotów Kas 
Pożyczkowych, które likwidowały na tym odcinku brak środków płatniczych. Fakt 
zaniechania przez Magistrat emisji o najmniejszych wartościach wskazywałby nato­
miast na to, że - jak  to się działo również w' wielu innych miejscowościach - „nie 
odczuwano [tu] jeszcze dotkliwie braku państwowej monety zdawkowej bitej w m ie­
dzi (1 i 2  fenigi) i miedzioniklu (5 i 10 fenigów)”.78 Na terenie Prowincji Poznań­
skiej emitowano najczęściej bony o nominałach od 50 fenigów do 3 marek, a na 
wypuszczanie mniejszych od 10 fenigów i większych od 5 marek jednostek decydo­
wano się tylko sporadycznie.79 Świadczy to o mniej więcej podobnej sytuacji finan­
sowej na całym tym obszarze w pierwszym miesiącu wojny.
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Banknot Kas Pożyczkowych na I markf (Darlehenskassenschein), 
wprowadzony do obiegu w drugiej połowie sierpnia 1914 r., uym. 95  x 60  mm

Banknot Kas Pożyczkowych (Darlehenskassenschein) na 2  marki, 
uprowadzony do obiegu wraz z banknotem 1-markowym, uym. 1 1 0 x 7 0  mm

W drugiej połowie sierpnia trafiły wreszcie do obiegu zapowiadane banknoty Kas 
Pożyczkowych o nominałach 1 i 2 marek.80 Wraz z wprowadzonymi wcześniej 5- 
i 20-markówkami ustabilizowały one po pewnym czasie sytuację finansową w mieś­
cie nad Brdą do tego stopnia, że można już było pomyśleć o wycofaniu bonów 
miejskich. Naciskał na to również rząd Rzeszy, który systematycznie dodrukowywał
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kolejne partie banknotów państwowych oraz zwiększył liczbę Kas Pożyczkowych i ich 
filii, abyjak najszybciej wyrugować z obiegu pieniądz namiastkowy. W  związku z tym 
w  „D zienniku Bydgoskim” z 26  września przeczytać można było następującą infor­
mację: „M agistrat ogłasza, że bony magistrackie na markę i 50 fenigów, które wyda­
no na początku sierpnia celem ułatwienia zmiany pieniędzy, mają być wycofane 
z obiegu - zaleca się więc zmienić owe bony w kasie miejskiej na m onetę brzęczącą 
lub pieniądze papierowe państwowe”.81 Nie zachowały się, niestety, żadne inform a­
cje co do ostatecznego term inu wycofania namiastek magistrackich, m ozem yjednak 
przypuszczać, że term in ich wymiany upływał z dniem  31 października 1914 r., 
gdyż już  od początku następnego miesiąca rozpoczęto wydawanie bonów  do celów 
kolekcjonerskich, co - jak  się wydaje - możliwe było dopiero po zakończeniu opera­
cji ściągania ich z rynku.82 Ten blisko trzymiesięczny okres obiegu bydgoskiego pie­
niądza urzędowego charakterystyczny był dla większości emisji miast niemieckich 
w tym czasie. Przy końcu grudnia pierwszy okres istnienia lokalnych środków płat­
niczych na terenie Rzeszy dobiegł kresu, chociaż niektóre miejscowości przedłużyły 
ważność swoich bonów na początek 1915 r.83

Próbą podsum owania tego wywołanego konfliktem zbrojnym okresu chaosu gos­
podarczego w państwie niemieckim był „Memoriał o zarządzeniach wskutek woj­
ny”, który Kanclerz Rzeszy wręczył parlamentowi 23 listopada 1914 r.84 Zawarte tu 
dane (mówiące o 111 urzędowych i prywatnych emitentach oraz o ogólnej kwocie 
6287740 marek w  wydanych wówczas bonach zastępczych, z czego na Prowincję 
Poznańską przypadałoby 481000 marek) nie są jednak  pełne. Zwrócił na to uwagę
E. Bohlen, który podjąwszy się zliczenia miejsc emisji pieniędzy zastępczych, d o ­
szedł do liczby 337, a i to - jak  słusznie przypuszczał - nie mogło być jeszcze uznane 
za wynik ostateczny.85 Działalność emisyjna w pierwszych miesiącach wojny była 
więc, jak  widać, dosyć intensywna, a Prowincja Poznańska pod względem liczby 
em itentów zdecydowanie dzierżyła na tym polu prym .86

Przełom lat 1915/1916 przyniósł pewną poprawę sytuacji gospodarczej w skali ca­
łej Rzeszy, stan taki nie trwał jednak długo. Opierający się na „strategii powalenia” 
plan „szybkiej wojny” marszałka Alfreda von Schlieffena spalił na panewce. Po bitwie 
nad M arną (5.09.-30.09.1914) nastąpiło ustabilizowanie frontu zachodniego. Wy­
czerpująca wojna pozycyjna postawiła państwo przed koniecznością zwiększenia apro­
wizacji armii oraz przyspieszenia dostaw amunicji. Zarządzona przez Ententę blokada 
morska pozbawiła Niemcy możliwości korzystania z surowców pozakrajowych, co na 
dłuższą metę groziło wyczeipaniem środków na prowadzenie działań wojennych.87 
W  związku z tym rząd wprowadził bardzo surowe przepisy reglamentacji żywności dla 
ludności cywilnej oraz rozpoczął akcję rekwizycji metali kolorowych na cele militarne.

N a terenie Bydgoszczy do jej przeprowadzenia zobowiązany został M agistrat, któ­
ry w związku z tym już  w 1915 r. wydał stosowne zarządzenia, ustalając m .in. cenę 
skupu poszczególnych surowców.88 Początkowo zbierano głównie sprzęty domowe
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(kotły, garnki) oraz złom, przy czym nie stroniono również od rekwizycji przedmio­
tów rzemiosła artystycznego, chyba że posiadający stosowne uprawnienia rzeczo­
znawca stwierdził ich wysoką klasę artystyczną.89 Do miejsca składowania wpływała 
także miedź pokrywająca dachy domów (zarówno prywatnych, jak  i publicznych) 
oraz wszelkiego rodzaju okucia okienne, rynny i rury. Szczególny brak metali kolo­
rowych wystąpił w ostatnim kwartale 1916 r. Zarządzeniem z 1 października obo­
wiązek przedstawienia do wykupu rozszerzono na przykrywki kufli do piwa oraz 
inne przedmioty wytwarzane z cyny.90 O d roku następnego rozpoczęto rekwizycję 
piszczałek organowych, przedmiotów wy konanych z aluminium oraz odlanych w brą­
zie dzwonów kościelnych.91 Wspólnym zarządzeniem Urzędu Spraw Wewnętrznych 
(Reichsamt des Innern) oraz Ministra Handlu i Przemysłu zobowiązano władze 
lokalne do zbiórki zużytych puszek oraz wszelkich odpadów zawierających cynę.92 
„Głód” metali kolorowych, a szczególnie miedzi, z której wyrabiano pierścienie wpro­
wadzające pociski artyleryjskie w ruch obrotowy9̂  był, jak widać, przeogromny, nie 
należy się więc dziwić, że zaczęto również ściągać z rynku i kierować do pieców 
wy konane z tych strategicznych surowców środki płatnicze.

Tylko do 1916 r. wybijano jeszcze miedziane 1- i 2-fenigówki we wszystkich sześ­
ciu czynnych w Niemczech mennicach (Berlin, Monachium, Stuttgart, Karlsruhe, 
Hamburg, M ułdenhutten)94, po czym produkcji zaprzestano i rozpoczęto wycofy­
wanie z rynku całej kwoty. Podjęto jednocześnie projekt wybicia monety aluminio­
wej, która zastąpić miała ściągnięte 1 -fenigówki (pojawiła się ona w obiegu 14 lutego 
1917 r.).95 Biły ją  w stosunkowo dużych ilościach wszystkie mennice państwowe (ze 
zdecydowanie przodującym tu Berlinem), ale tylko przez kilkanaście miesięcy, gdyż 
w 1918 r., zapewne wraz z przerwaniem działań wojennych (11.11.1918)’°, pro­
dukcję zakończono. Z miedzioniklu przy produkcji monet zrezygnowano w 1915 
(5-fenigówki) i 1916 r. (10-fenigówki), zastępując go tańszym żelazem oraz cyn­
kiem. W  1916 r. zakończono także emisję monet srebrnych 1-markowych, bito na­
tomiast dalej (do 1919 r.) srebrne 1/2-markówki, jednak w obiegu były one prak­
tycznie nieosiągalne.

Nie tylko jednak rząd odczuwał brak metali kolorowych - ich zapasy starali się 
gromadzić również drobni rzemieślnicy, dla których surowce te były podstawowym 
tworzywem produkcyjnym. Ściąganie i przetapianie monet było wówczas praktycz­
nie jedyną możliwością pozyskania potrzebnych materiałów.'7 Wraz z ciągle przy­
bierającymi na sile skłonnościami ludności do tezauryzacji - do czego przyczynił się 
głównie nieustanny druk banknotów Kas Pożyczkowych i związany z tym spadek ich 
wartości - oraz nienadążaniem przez Bank Rzeszy z dostawami bilonu państwowe­
go, doprowadziło to do ponownego niemal całkowitego braku na rynku pieniądza 
drobnego w skali całego kraju.

Brak ten odczuć się dał również dotkliwie w Bydgoszczy, o czym świadczą doniesie­
nia prasowe z początku grudnia 1916 r. Aby zaradzić wjakiś sposób tej wielce mewy-
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godnej sytuacji, Urząd Pocztowy Rzeszy polecił swoim głównym kasom (O berpost- 
kassen), „aby nie trzymały [one] m onet ponad koniecznie potrzebną ilosc, ale tak 
szybko, jak  to tylko możliwe, puszczały je  znowu w obieg”.98 Zwracano jednocześnie 
uwagę na fakt, że duża ilość bilonu gromadzi się w różnego rodzaju automatach 
wrzutowych (telefonicznych, do wydawania znaczków itp.), które w związku z tym 
powinny być częściej opróżniane, a pozyskane tą drogą drobne pieniądze „odpro­
wadzane bezzwłocznie do  kompetentnych kas bądź najbliższego oddziału Banku 
Rzeszy” .99 Do akcji udrażniania obiegu monetarnego przyłączył się również zarząd 
kolei żelaznych, który także nakazał swoim urzędnikom częste opróżnianie autom a­
tów wagowych (Wiege-), towarowych (Waren-) i biletowych (Fahrkartenautoma- 
ten), przy czyin zalecił również zwiększenie używania biletów Kas Pożyczkowych 
o mniejszych nominałach przy wszelkich rozliczeniach.100

Zdawano sobie jednak  sprawę, że działania te nie przyniosą większego skutku, 
jeśli sami mieszkańcy miasta będą nadal przetrzymywali pieniądze metalowe jako 
dom niem ane zabezpieczenie na przyszłość. „Część winy za brak drobnych - pisała 
..Ostdeutsche Presse” 10 grudnia - spoczywa na tych kręgach [ludności], które nie 
mogą rozstać się z bilonem . Bieżące bicie zarówno m onet żelaznych (1 0 - 1 5-femgo- 
wek), jak  i aluminiowy ch, jest tak intensywne, że w żaden sposób nie można winy za 
obecny stan rzeczy zrzucać na czy nniki urzędowe .I01 Jako konkretne powody nie­
doboru bilonu w kraju Dyrekcja Banku Rzeszy podawała przede wszy stkim trwają­
ce cały czas wypłaty depozytów, nagły wzrost cen i płac, zintensyfikowanie obrotu 
gotówkowego oraz wypływ środków płatniczych z kraju, związany z zapotrzebowa­
niem na pieniądz wśród żołnierzy walczących na frontach poza granicami Niemiec.

W obec przedłużającej się niekorzystnej sytuacji finansowej na lokalnym rynku 
władze miasta nad Brdą poczuły się zmuszone do ponownego wyemitowania włas­
nych bonów. Postawa Ministerstwa Finansów w tej kwestii cały czas nie była jeszcze 
jednoznacznie określona. Magistraty tych miast, które wcześniej zwróciły się do rzą­
du lub Banku Rzeszy o zezwolenie na emisję, spotkały się z odpowiedziami wymija­
jącym i, w których zwracano uwagę na to, że brak drobnych pieniędzy będzie w naj­
bliższym czasie usunięty poprzez zwiększenie dostaw nowych 5- i 10-fenigówek. 
T rudno  obecnie stwierdzić, czy bydgoscy urzędnicy również wystąpili o oficjalną 
legalizację bonów, wiadomo natomiast, że przesłali do Magistratu poznańskiego pis­
m o z prośbą o „informacje dotyczące sposobu wydania i obiegu oraz efektu zastoso­
wania pieniądza zastępczego”.104 Stolica prowincji stosownych porad udzieliła i praw­
dopodobnie dołączyła też jeden  z wydanych niedawno (1 listopada 1916 r.) bonów, 
który posłużył za wzór przy opracowywaniu projektu nowej namiastki bydgoskiej. 
Świadczyć o tym może duże podobieństwo emisji obu miast, przejawiające się w zas­
tosowaniu takiej samej dookolnej ramki (w przypadku 10-fenigówek bydgoskich), 
niemal identycznych wymiarach oraz podobnym  zakomponowaniu pasów ornam en­
tu .105 W  obu  przypadkach są to egzemplarze jednostronne (chociaż tylko poznań-

■ 142-



skie wydrukowane zostały na papierze ze znakiem wodnym), a ponadto zarówno 
w Poznaniu, jak i w Bydgoszczy zrezygnowano z wprowadzenia numeracji (w mieś­
cie nad Brdą był to jedyny taki przypadek w czasach pruskich).

Bony bydgoskie na 10 i 50 fenigów, chociaż nosiły datę 7 grudnia 1916 r., ukaza­
ły się na lokalnym rynku dwa dni później.106 Pierwsza partia miała wartość 80000 ma­
rek (300000 sztuk 10- i 100000 sztuk 50-fenigówek), kolejne natomiast wprowa­
dzano - zapewne w miarę zużywania się kursujących egzemplarzy - w styczniu, kwiet­
niu (tylko 10 fen.) i październiku 1917 r. oraz ostatni raz w styczniu roku następne­
go.107 Wydrukowano w ten sposób ogółem 1600000 sztuk bonów o nominale 10 fe­
nigów oraz 490000 sztuk bonów 50-fenigowych na ogólną kwotę 405000 marek. 
Druk przeprowadzony został najprawdopodobniej znowu w drukarni Gruenauera108, 
przy czym - co ciekawe - projektant nie przewidział umieszczenia na powierzchni 
bonu nazwy tej firmy, której w takich wypadkach - zarówno wcześniej, jak i później 
- starano się nie pomijać. Do charakterystycznych cech tej emisji należy także wyjąt­
kowe na tle namiastek bydgoskich podanie daty ich wymiany (1 kwietnia 1918 r.), 
z czego jednak potem zrezygnowano.109

Kilka dni później (15 grudnia) ukazało się wspólne rozporządzenie trzech mini­
strów (Handlu i Przemysłu, Finansów oraz Spraw Wewnętrznych), w którym sformu­
łowane zostało bardziej konkretne stanowisko rządu w kwestii wydawania zastępczych 
środków płatniczych. „Ponieważ skuteczność kroków - pisano - podjętych w celu usu­
nięcia braku drobnych pieniędzy dopiero stopniowo staje się odczuwalna, w porozu­
mieniu z Kanclerzem Rzeszy nie wyraziliśmy żadnych wątpliwości co do tego, ze wy­
dawanie przez gminy zastępczy ch znakówr wartościowych dla zaspokojenia najpilniej­
szego zapotrzebowania na drobne monety' pod odpowiednim do tego nadzorem bę­
dzie tolerowane”.110 Dalej stwierdzano jednak wyraźnie, że „udzielanie zezwoleń me 
wchodzi w grę”. Dawano w ten sposób Magistratom de forto  wolną rękę w emitowaniu 
własnych środków płatniczych, chociaż de nere w pełni ich nie sankcjonowano.

Wzrost intensywności wypuszczania pieniędzy zastępczych na przełomie lat 1916 
i 1917 (wystąpiły wówczas po raz pierwszy emisje w formie monet) zmobilizował 
rząd po raz kolejny do bardziej zdecydowanego działania, mającego na celu ich 
wyeliminowanie lub - jeśli okazałoby się to niemożliwe - roztoczenie nad mmi scisłej 
kontroli. Służyły temu pojawiające się raz po raz rozporządzenia,^odzwierciedlające 
aktualny pogląd Ministerstwa Finansów na problem „notgeldów . Próbowano naj­
pierw ograniczyć emisję tylko do samych gmin, z wyłączeniem emitentów prywat­
nych, chociaż dopuszczano również i takie rozwiązanie, że „przy zaistnieniu nad­
zwyczajnej potrzeby” będzie można „zezwolić pojedynczym większym zakładom, 
mającym szczególne zapotrzebowanie na drobne środki płatnicze (...) na wydawa 
nie do obiegu wewnętrznego znaków jako środków pieniężnych w stosownej for­
mie, określonych granicach, z obowiązkiem ich wykupu i pod urzędowym nadzo­
rem”.111 Dnia 14 kwietnia 1917 r. wydawanie pieniędzy lokalnych usankcjonował

•  143 -



M inister Finansów, stwierdzając, że „nie będzie sprzeciwiał się tem u, aby główne 
kasy regencji oraz kasy powiatowe (...) przyjmowały namiastki jako pełnow artoś­
ciowy środek płatniczy”.112 W  podobnym  tonie utrzymany był okólnik z 8 maja
1917 r., w którym  zaznaczano dodatkowo, ze aby zapobiec ewentualnym  naduży­
ciom  ze strony em itentów  oraz przeszkodzić wypuszczaniu bonów  i m onet ponad  
rzeczywiste potrzeby, należy zdeponować w Banku Rzeszy odpowiadającą wysokoś­
ci emisji kwotę w pieniądzu państwowym, aż do  czasu wykupienia przez odnośne 
kasy lokalnych środków płatn iczych.113 Jednocześnie cały czas p rzypom inano  
o usprawnianiu obiegu poprzez nieprzetrzymywanie monet w dom u oraz regularne 
opróżnianie wszelkich automatów.114

Ponowny dotkliwy brak w lokalnym obiegu drobnych środków płatniczych przy­
padł w Bydgoszczy (podobnie jak  i w całym państwie) na ostatni kwartał 1918 r. 
Bank Rzeszy, przeżywając poważne trudności kadrowe i borykając się z innymi pro­
blem am i wywołanymi przedłużającą się wojną115, zdając sobie jednocześnie dosko­
nale sprawę z pogarszającej się sytuacji finansowej w kraju, rozpoczął najpierw  sze­
roko zakrojoną akcję popierania obrotu bezgotówkowego116, a następnie przystąpił 
do zachęcania poszczególnych gmin i miast do wydawania własnych bonów. „Z  uwagi 
na przewidywany wzrost zapotrzebowania na pieniądz - informował okólnik prze­
wodniczącego Związku M iast Niemieckich (Deutscher Stadtetag) z 6 października
1918 r. - Bank Rzeszy prosi zarządy gm in o pom oc przez przygotowanie się do 
szybkiej emisji pieniądza zastępczego w razie kryzysu”.117 Ustalono wstępnie pewne 
limity, zarówno co do wielkości emisji (2 m in mk), jak  i wysokości nom inałów (do 
20  mk, a w uzasadnionych wypadkach także 50 i 100 mk), przy czym zaznaczono 
wyraźnie, że owej akcji zachęcającej nie należy uznawać za oficjalne zezwolenie na 
działalność emisyjną. Już  dwa dni później swoje pozytywne nastawienie w tej kwestii 
potwierdził rząd, odmawiając jednak  cały czas wydawania zezwoleń na p iśm ie.118 
Poważnym argum entem  przemawiającym za rozpoczęciem działalności emisyjnej 
przez władze lokalne stała się propozycja Reichsbanku pokrycia połowy kosztów 
związanych z wydaniem namiastek, jak  również chęć partycypowania w ewentual­
nych stratach spowodowanych ich fałszerstwami.119

Wszystkie te ustępstwa Banku Rzeszy na rzecz em itentów  pieniądza lokalnego 
usprawiedliw ione były rzeczywiście trudną sytuacją w dziedzinie finansów p a ń ­
stwowych. O d  października zaobserwować można było na tym polu dosyć dziwne 
zjawisko. Z  jednej strony sprawozdania bankowe wykazywały ciągłe zwiększanie 
się w obiegu ilości pieniądza papierowego (w samych banknotach Kas Pożyczko­
wych - w edług stanu na dzień 15 października 1918 r. - znajdowało się na rynku 
8992  miliony m arek), z drugiej natom iast odczuć się dawał coraz większy brak 
środków płatniczych, przede wszystkim w zakresie średnich nom inałów .120 Powo­
dem  tego stanu rzeczy stało się - wywołane zapewne niekorzystną sytuacją poli­
tyczną - „chom ikowanie” przez ludność banknotów  państwowych. „Przeciwko
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temu procederowi - pisała „Ostdeutsche Presse” 26 października - w obecnych 
czasach, gdy ojczyzna walczy o przetrwanie, stworzyć musimy spójny front. Do 
ciężkich szkód w życiu gospodarczym doprowadzić musi sytuacja, gdy w naszej 
wysoko rozwiniętej gospodarce kredytowej pewne sumy w gotówce wycofywane są 
nagle z obiegu i sposobem przodków przechowywane bezprocentowo w skarpecie 
albo sienniku”.121 Wskazywano, podobnie jak przed czterema laty, na niewłaści­
wość takiego postępowania i ostrzegano, że coraz częściej znaczne sumy pieniędzy 
dostają się w ręce włamywaczy i złodziei.

Kampania prasowa nie odniosła jednak w tym wypadku - jak można się było 
spodziewać - żadnego skutku. W tej sytuacji zareagować musiało państwo. Dnia 
22 października Rada Związkowa (Bundesrat) podjęła decyzję o nadaniu rangi ofic­
jalnego środka płatniczego kuponom 5% państwowej pożyczki wojennej (z termi­
nem wykupu przypadającym na 2 stycznia 1919 r.), nakładając zarówno na kasy 
urzędowe, jak  i właścicieli sklepów obowiązek ich przyjmowania.122 Systematycznie 
zwiększano też cały czas emisję papierowych środków płatniczych.

Odpowiednie działania na skałę lokalną podjąć musiały również władze miasta 
nad Brdą. Dnia 31 października odbyła się sesja Rady Miejskiej, na której stosunko­
wo dużo czasu poświęcono omówieniu aktualnej sytuacji finansowej na bydgoskim 
rynku. Na wstępie zwrócono uwagę na niemożność wywiązania się Banku Rzeszy 
z regularnych i satysfakcjonujących dostaw waluty państwowej oraz na związaną z tym 
zachętę do produkcji własnych bonów. Ze strony Magistratu wpłynął więc wniosek 
sporządzenia pieniądza lokalnego na kwotę 4 min marek, z czego milion wykonany 
miał być w odcinkach na 5, trzy miliony natomiast na 20 marek. Następnie głos 
zabrał radny Rudolfjacobi, wyrażając pogląd, że druk banknotów o nominałach 50 
zamiast 20 marek przyniósłby miastu większe korzyści, na którą to zmianę jest już 
jednak - jak  zauważył mówca - za późno (wynika stąd, ze sprawie nadano bieg znacz­
nie wcześniej, a zatwierdzenie wniosku Magistratu na sesji Rady Miejskiej było tylko 
formalnością). Kolejni prelegenci skupili się na piętnowaniu głupoty „nadmiernie 
strachliwych”, przejawiającej się przede wszystkim w wyłapywaniu i gromadzeniu 
gotówki oraz wyrazili ubolewanie z powodu wywołanej tym procederem sytuacji. 
Z bardziej konstruktywnymi uwagami wystąpił Georg Aronsohn, który zapropono­
wał nawiązanie kontaktów z administracją dalej położonych miejscowości emitują­
cych własne bony w celu uzgodnienia wzajemnego ich przyjmowania oraz nadmie­
nił, że w dobrze pojętym interesie miasta leży wykonanie zastępczych środków płat­
niczych z lepszego niż dotychczas materiału. Na zakończenie głos zabrał nadbur- 
mistrz Paul Mitzlaff, oświadczając, ze niebawem stare bony zastąpione zostaną pie­
niądzem miejskim metalowym, natomiast banknotom, które zamierza się wydać w naj­
bliższych dniach, nadana zostanie przyzwoita szata graficzna, upodabniająca je z grub­
sza do pieniędzy państwowych. Na tym dyskusję zamknięto, po czym zarządzono 
głosowanie, które zatwierdziło postawiony na wstępie wniosek Magistratu.123
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W iadomość o tym fakcie podano zarówno w niemieckiej, jak  i polskiej prasie, 
a jej opublikowanie przyczyniło się do zwiększenia i takjuż dużej liczby ofert wyko­
nania bonów wpływających do bydgoskiego Magistratu z różnych stron Niemiec. 
Drukarnie stosowały różne chwyty, aby przekonać potencjalnych klientów do swo­
ich usług. Oferowano artystyczne wzory dla poszczególnych emisji, zwracano uwagę 
na ich zróżnicowanie i wysoką jakość, zachwalano nowoczesny proces produkcyjny. 
Sugerowano tez opłacalność zamawianych bonów, stwierdzając wprost, ze wiele tego 
typu środków płatniczych z różnych powodów nie wraca do kas, z czego miasto 
czerpać może łatwe i znaczne nieraz zyski. Niektóre zakłady reklamował)' również 
swoje bogate doświadczenie w wykonywaniu papierów wartościowych, czy napomy­
kały o rosnących bezustannie kosztach wykonania, co przyspieszyć miało decyzję 
kompetentnych władz.125 Na biurko nadburmistrza Mitzlałfa trafiały wówczas rów­
nież propozycje wykonania pieniądza metalowego, którym zapewne także - wobec 
zamiaru wyemitowania w bliżej nieokreślonym czasie monet miejskich - przygląda­
no się z należytą uwagą.12fi

Wszystkie te oferty nadchodzące do Bydgoszczy w ostatnich tygodniach roku były 
już jednak spóźnione, gdyż sprawę emisji rozstrzygnięto najprawdopodobniej 20 paź­
dziernika127, składając zamówienie w gdańskiej drukami Juliusa Sauera. Czas pro­
dukcji banknotów w tym bardzo „gorącym” - szczególnie dla wyspecjalizowanych firm
- okresie wydłużał się do kilku tygodni, dlatego - wobec wystąpienia na początku listo­
pada szczególnie dotkliwego braku środków płatniczych - Magistrat przypomniał miesz­
kańcom miasta na łamach prasy o zbliżającej się dostawie nowych pieniędzy miej­
skich, zapewniając, że „do jakichkolwiek niepokojów nie ma żadnych podstaw”.128

Zapowiadane lokalne „pieniądze wojenne” (Kriegsgeld) dostarczone zostały do 
Bydgoszczy w połowie listopada i wkrótce rozpoczęto ich wydawanie.129 Drukarnia 
Sauera wykonałajednakże na razie tylko banknoty 20-markowe (w ilości 152000 sztuk), 
w związku z czym władze miejskie zapowiedziały, że 5-markówki, a także - co ciekawe
- bony na 2 i 1 markę, ukażą się w obiegu niebawem.150 Po raz pierwszy dowiadujemy 
się więc tutaj, że oprócz nominałów wcześniej zapowiadanych, planowana była rów­
nież emisja wartości mniejszych. Bony 5-markowe pojawiły się na rynku w drugiej 
połowie listopada (dostarczono z Gdańska 193700 sztuk), natomiast do wypuszczenia 
pozostałych nominałów nie doszło.

Informując o wprowadzeniu do obiegu własnych namiastek, Magistrat zaznaczał 
jednocześnie, że „skuteczne przeciwdziałanie brakowi środków płatniczych poprzez 
wydanie miejskiego pieniądza wojennego możliwe jest tylko wówczas, gdy zaniecha 
się niepotrzebnych wypłat z kont bankowych, a banknoty nie będą przez miesz­
kańców gromadzone, tylko puszczane w obieg”.131 Zapewniano następnie o nie­
prawdziwości plotek sugerujących rekwizycję oszczędności prywatnych przez pań­
stwo. Wszystko to dowodzi, że przy końcu wojny Magistrat borykać się musiał na 
polu finansów miejskich z takimi samymi problemami, jak  na jej początku.
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Porównując bony miejskie wydane w 1918 r. z emisjami wcześniejszymi, zauwa­
żyć możemy przede wszystkim znaczną poprawę ich szaty graficznej. Aby utrudnić 
ewentualne fałszerstwa - jako że i tym razem nie użyto papieru ze znakiem wodnym 
- napisy i nominały umieszczono tutaj na poddruku w formie skomplikowanego 
ornamentu geometrycznego. Bony zostały ponumerowane, a ponadto zaopatrzono 
je  po raz pierwszy w faksymilia podpisów (nadburmistrza Mitzlaffa oraz radnego 
Georga Werckmeistera). Zachęta do emisji ze strony Reichsbanku spowodowała, że 
władze miasta nad Brdą zdecydowały się na znaczne upodobnienie swoich najnow­
szych namiastek do obiegających wówczas banknotów Kas Pożyczkowych z 1914 r. 
Na stronie głównej uwagę zwraca przede wszystkim podobne liternictwo oraz roz­
planowanie elementów składających się na kompozycję bonu wraz z umieszczeniem 
pośrodku Orła Rzeszy z tarczą herbową na piersi. Strona odwrotna z głównym mo­
tywem ozdobnego kartusza złożonego z kolistych, wypełnionych delikatnym orna­
mentem form, wzorowana jest wyraźnie na rewersach 1- i 2-markówek wspomnia­
nych Kas. Pomimo pewnych widocznych różnic - z różnicą w wielkości włącznie - 
dobrze widoczne jest tutaj zamierzenie „uwiarygodnienia” przez władze miejskie 
nowo wprowadzonych środków płatniczych poprzez upodobnienie ich do pienię­
dzy państwowych. Zauważyć tu również można, że wykonanie bonów poza Byd­
goszczą było zapewne przyczyną pewnych nieścisłości w przedstawieniu herbu mia­
sta, i to zarówno na orlej piersi, jak i w lewym dolnym rogu awersu, gdzie w okrą­
głym stemplu kontrolnym widnieje, otoczony legendą M AGISTRAT ZU BROM- 
BERG, „trudny do zidentyfikowania kształt”.132

Chociaż wprowadzenie bonów w samej Bydgoszczy odbyło się, jak można przy­
puszczać, bez przeszkód, to jednak ludność na wsi „wysuwała niekiedy wątpliwości 
co do tego, czy może bez uszczerbku przyjmować w zapłatach miejski pieniądz wo­
jenny”.133 Sytuacja stała się na tyle poważna, że na początku grudnia ukazało się 
w prasie ogłoszenie Magistratu, w którym przypominano, że „pieniądz wojenny miasta 
Bydgoszczy przyjmowany jest przez kasy kolejowe w całym okręgu bydgoskim dy­
rekcji kolei żelaznych, a także przez urzędy pocztowe w mieście i powiecie, jak rów­
nież przez kasy wszystkich miast i starostw (Landratsamter) regencji bydgoskiej. 
„Zrozumiałe więc - konkludowano - że również tutejsze banki, jak i miejskie oraz 
powiatowe kasy oszczędnościowe przyjmują bydgoski pieniądz wojenny”.134 Owe 
publiczne wypowiedzi władz miejskich rozproszyły, jak się wydaje, wątpliwości miesz­
kańców wsi, gdyż więcej sprawa ta na łamach prasy nie była poruszana.

Wprowadzając w listopadzie na lokalny rynek nowe pieniądze miejskie, brano 
już pod uwagę możliwość zamówienia w Gdańsku ich następnej partii. Na sesji 
Rady Miejskiej dnia 5 grudnia 1918 r. upoważniono Magistrat do wyemitowania 
nominałów 20-, 5-, 2- i 1-markowych.135 W  styczniu 1919 r. dostarczono władzom 
miejskim zamówione egzemplarze w odcinkach 20- i 5-markowych (odpowiednio: 
150350 i 302300 sztuk)136, przy czym ponownie nie zdecydowano się na wypusz­
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czenie mniejszych wartości. Zwiększenie zapasów pieniądza miejskiego do ponad 
8,5 min marek wydawać się może - wobec pewnego uspokojenia na rynku lokalnym 
w grudniu 1918 r.137 - akcją trochę na wyrost. Przypuszczać można jednak, ze 
przynajmniej po części - usprawiedliwiał ją  brak widoków na regularne dostawy 
banknotów niskonominałowych (poniżej 20 marek) ze strony Banku RzeszyljS oraz 
fakt, że emisja ta obiegała w dużych ilościach również poza granicami miasta.139 Nie 
należy także zapominać o trwającej cały czas „kolekcjonerskiej gorączce , która po­
wodowała znikanie dużej ilości bonów w klaserach zbieraczy, a tym samym przyspa­
rzała miastu dodatkowych dochodów.

Z początkiem 1919 r. sfery rządowe zaczęły coraz energiczniej działać w kierunku 
ograniczenia obiegu wszelkich emisji zastępczych, dopuszczając jednak ich istnienie 
tam, gdzie okazałoby się to niezbędne. Bank Rzeszy doceniał „pom oc udzieloną 
ruchowi płatniczemu’’ przez emitentów lokalnych, przypominał jednak, ze „przed­
sięwzięcie [owe] usprawiedliwione [jest] jedynie trudnym okresem [i] możliwie naj­
szybciej trzeba będzie przystąpić do wycofania zastępczych znaków wartościowych, 
już choćby z tej racji, ze łamią one jednolitość sysytemu pieniężnego oraz stwarzają 
niebezpieczeństwo fałszerstwa \ 1,0 Deklarowano również możliwość zaspokojenia 
w najbliższym czasie zapotrzebowania na pieniądz poprzez regularne dostawy pań­
stwowych środków płatniczych.141 Stało się to podstawą do wydania dnia 11 marca 
1919 r. rządowego okólnika wycofującego wszystkie emisje zastępcze do 1 kwietnia, 
bez możliwości przekroczenia owej daty.142 Rzeczywistość jednak znacznie rozmijała 
się z postanowieniami na papierze, czego dowodzi m.in. przykład Bydgoszczy.

Sytuacja na rynku lokalnym w mieście nad Brdą w pierwszym kwartale 1919 r. 
regulowana była wprowadzaniem do obiegu od stycznia - w miarę zapotrzebowania
- następnej partii bonów 5- i 20-markowych. Okazało się to jednak działaniem nie­
wystarczającym, gdyż mocno dawał się wówczas także odczuć dotkliwy brak mniej­
szych nominałów. W  piśmie z 23 stycznia Magistrat zwrócił się do prezy denta regen­
cji z prośbą o zezwolenie na wydanie 20000 marek w bonach miejskich (po połowie 
w 10- oraz 50-fenigówkach).14i Prośbę argumentowano zwiększającymi się naciska­
mi, zarówno ze strony ludności (głównie kupców), jak  i urzędów, które miały trud­
ności z wypłatami pensji dla swoich pracowników. „W razie wypadku - pisano dalej
- gdyby zapotrzebowanie na 10-fenigówki było większe niż na nominały 50-fenigo- 
we, prosimy o upoważnienie nas do wy dania w miejsce tych ostatnich w całości lub 
częściowo bonów 10-fenigowych”.144 Prezydent regencji inicjatywę ową popari, na­
kazał jednakże, aby władze miejskie zdeponowały w oddziale Banku Rzeszy jako 
zabezpieczenie równowartość wypuszczonej kwoty w walucie państwowej lub papie­
rach wartościowych.145

Dnia 8 marca pojawiło się w prasie bydgoskiej ogłoszenie informujące o wprowa­
dzeniu do obiegu metalowego „pieniądza wojennego” o nominale 10 fenigów, z za­
znaczeniem, że kursujące obecnie (również 10-fenigowe) bony z 1916 r. cały czas
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zachowują swoją ważność.146 Była to pierwsza i jedyna emisja magistracka w formie 
monety, chociaż taki typ zastępczych środków płatniczych używany był stosunkowo 
często przez emitentów prywatnych. O  wybiciu monet lokalnych myślano już w paź­
dzierniku 1918 r.147, mając na względzie przede wszystkim ich trwałość, chociaż 
zaleta ta równoważona była po części znacznym zawyżeniem kosztów produkcji. Pewną 
rolę grał tu zapewne również fakt, że pieniądz w formie metalowego krążka obdarza­
ny był przez ludność większym zaufaniem niż szybko wycierający się, podatny na 
fałszerstwa papierowy bon. Zamówienie złożono prawdopodobnie na przełomie stycz­
nia i lutego w berlińskiej firmie A. Werner & Sóhne.148 Wykonane w cynku monety 
znalazły się w mieście nad Brdą na początku marca i najprawdopodobniej około 
połowy tego miesiąca zostały puszczone w obieg. W  czerwcu dotarła do Magistratu 
kolejna dostawa 10-fenigówek i ilość ich warosła tym samymi do 791958 sztuk. Nie 
było to wszakże w szystko, gdyż w grudniu dostarczono z Berlina kolejne 146176 sztuk, 
którą to partię - podobnie jak poprzednio - w- całości wprowadzono na lokalny 
rynek, zasilając go w sumie kwotą niemal 95000 marek w bilonie.149

Zamierzając kontynuować działalność emisyjną i planując wydanie nowych 50- 
fenigówek, Magistrat poinformował ludność w wydanym dnia 5 marca ogłosze­
niu, że „bony bydgoskiej gminy miejskiej na 50 fenigów [z 1916 r.] (...) należy 
przedłożyć do 31 marca 1919 r. do wykupu w Głównej Kasie Miejskiej” .150 Po 
upływie tego terminu stracić one miały definitywnie swoją ważność. Wycofanie 
owej emisji przyspieszy ła być może sprawa wykrycia w obiegu stosunkowo pokaź­
nej ilości egzemplarzy sfałszowany ch, które jednak dosyć łatwo odróżnić można 
było od oryginałów. W  specjalnej notatce opublikowanej 5 marca przez by dgoski 
Magistrat podano cztery najbardziej wyraziste cechy różnicujące: rok 1918 (w miej­
sce poprawnego 1916) w dacie wy dania, nieprawidłowy w stosunku do egzempla­
rzy autentycznych kierunek listków w wieńcu na lewym i dolnym pasie obram o­
wania, bardziej uwydatniające się tło na sztukach fałszywych oraz mniejszy ich 
format (chodziło tu zapewne również o większe „ściśnienie” napisów w przestrze­
ni ograniczonej liściastym wieńcem).151 W  doniesieniach prasowych zw racano także 
uwagę na mniej rzucające się w oczy różnice (lekkie przemieszczenie w prawo 
zarówno pieczęci z herbem miejskim, jak  i słowa „Bromberg”, brak na niektórych 
egzemplarzach dolnych części liter „ f” w nazwisku nadburmistrza czy' większe niż 
na autentykach przysunięcie do siebie nazwisk Mitzlaffa i Aronsohna) oraz ostrze­
gano przed przyjmowaniem sfałszowanych bonów-.152 Główna Kasa Miejska od­
mawiała początkowo, jak  się wy daje, przyjmowania podróbek, opatrując je  adno­
tacją UNGULTIG („nieważny”) i zwracając posiadaczowi, później jednak zaczęła 
je  deponować, wydając część miejscowym kupcom jako wzory. W przeciągu 1919 r. 
zebrano w ten sposób ponad 100 sfałszowanych bonów, które następnie spalo­
no.153 Wszczęte przez policję śledztwo doprowadziło wkrótce do wykrycia fałsze­
rza, którym okazał się pracownik jednej z miejscowych drukarni, stereotyper Ernst
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R ohdem ann. O prócz 10- i 50-fenigówek bydgoskich podrabiał on również 50- 
fenigowe bony C hełm na (bardzo do bydgoskich podobne) oraz różnego rodzaju 
znaczki na chleb i cukier.154

Chociaż termin wykupu emisji 50-fenigowych z 1916 r. upływał - jak juz  wspom ­
niano - z dniem  31 marca, to jeszcze na tydzień przed tym terminem pojawiła się 
w prasie skierowana do ludności prośba Magistratu, aby nie odkładano wymiany na 
ostatni dzień, gdyż niechybnie spowoduje to ogromny natłok przy kasach.155 W idać 
stąd, że mieszkańcy miasta nie chcieli szybko pozbywać się owych nominałów, co 
potwierdza ich ważną rolę w ówczesnym obiegu pieniężnym. Bony 50-fenigowe 
ściągnięto ostatecznie z rynku w oznaczonym terminie, po czym spalono je  - zacho­
wując część do celów kolekcjonerskich - w piecach Gazowni Miejskiej.156

W  tym samym czasie Magistrat miasta Bydgoszczy podjął - poparte wcześniejszy­
mi deklaracjami Reichsbanku - starania o zwrot połowy kosztów emisji z roku po­
przedniego. Dnia 5 marca Biuro Finansowe sporządziło odpowiednie zestawienie, 
które przesłane zostało następnie do dyrekcji Banku Rzeszy w Berlinie.157 Koszty 
obejmowały wykonanie klisz, druk, kontrolę nad wykonaniem, ostemplowanie (nu­
merację), pakowanie, transport oraz ubezpieczenie przed stratą (Verlorenversiche- 
rung). Na wyżej wymienione usługi wydano ogółem 8433,84 marki, której to sumy 
połowę oddział Banku Rzeszy w Bydgoszczy wypłacił wkrótce m iastu.158 Po pewnym 
czasie urzędnicy Magistratu spostrzegli jednak, że zażądali zwrotu połowy kosztów 
tylko za drugą (dostarczoną w styczniu 1919 r.) partię rzeczonych bonów. W  związ­
ku z tym 4 lipca wystosowano do Berlina jeszcze jedno  pismo w tej sprawie, podając 
na podstawie rachunku przysłanego z gdańskiej drukarni Juliusa Sauera koszty wy­
konania pierwszej partii (4554,25 mk) i raz jeszcze prosząc o zwrot połowy sumy.159 
Bank podszedł tym razem do sprawy bardziej podejrzliwie, gdyż najpierw  zażądał 
telefonicznie przedłożenia dodatkowych dokumentów i dopiero po ponownej proś­
bie Magistratu przekazał miastu dnia 19 sierpnia odpowiednią kwotę.160

Wraz z coraz lepszym zaopatrywaniem rynku w banknoty państwowe, już  w d ru ­
gim kwartale 1919 r. władze Bydgoszczy podjęły decyzję o wycofaniu z obiegu miej­
skich pieniędzy wojennych o nominałach 5 i 20 marek. Egzemplarze owe - jak  
informowała 30 kwietnia lokalna prasa - przedkładać można było do wymiany 
w Głównej Kasie Miejskiej tylko do końca czerwca.161 O  wykupie przypominano 
jeszcze tydzień przed końcem term inu ważności, ostrzegając, że bony dostarczone 
później nie będą już  przyjmowane. Stało się jednak inaczej, gdyż, zapewne z powo­
du trudności w wymianie na pieniądz państwowy, przedłużono okres ich obiegu 
jeszcze o miesiąc (do 31 lipca).162

Jednocześnie z likwidacją pieniądza lokalnego na większe nominały, Magistrat 
bydgoski zainicjował (najprawdopodobniej w maju) zapowiadaną wcześniej akcję 
wydania nowych 50-fenigówek. Zamówienie na d ruk  złożono tym razem w specjali­
zującej się w wykonywaniu papierów wartościowych drukarni J .C . Kónig &  Ebhardt
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z Hanoweru. Bony, jakie wówczas powstały, stanowią najlepiej pod względem artys­
tycznym dopracowaną emisję miasta nad Brdą i - zdaniem Adama Soleckiego - 
„swoim wykonaniem estetycznym przynoszą chlubę zakładowi graficznemu hano­
werskiemu, który je  wykonał”.163 Elementami zabezpieczającymi przed fałszerstwem 
- na co władze Bydgoszczy po aferze z wycofanymi 50-fenigówkami kładły szczegól­
ny nacisk - były zdobiące zarówno awers, jak  i rewers kartusze ze skomplikowanym 
ornamentem geometrycznym, a także faksymilia podpisów nadburmistrza Mitzlalfa 
i radnego Hoosmanna. Zastosowano tu także - po raz pierwszy i jedyny w dziejach 
bydgoskiego pieniądza zastępczego - papier ze znakiem wodnym.

Dostarczona wkrótce z Hanoweru przesyłka opiewała na kwotę 250000 marek.164 
Doniesienia o pojawieniu się w obiegu nowych „pieniędzy wojennych”165 ukazały 
się w prasie polskiej i niemieckiej 4 lipca.166 Wydawanie kolejnej partii - tym razem 
o wartości 100000 marek - rozpoczęto w grudniu, a powodem tego była zapewne 
pogarszająca się od połowy 1919 r. sytuacja gospodarcza oraz ucieczka kapitału w głąb 
Niemiec, wywołana postanowieniami traktatu wersalskiego, przyłączającego miasto 
nad Brdą do odrodzonego państwa polskiego.167 Wprowadzenie na ry nek nowych 
bonów 50-fenigowych stało się - zgodnie z wcześniejszymi założeniami Magistra­
tu168 - impulsem do wycofania z obiegu emisji papierowych 10-fenigówek z datą 
7 grudnia 1916 r. Powiadamiające o tym fakcie ogłoszenie ukazało się w prasie sto­
sunkowo późno, bo dopiero 17 lipca169 i może dlatego przedłużono (ale tylko do 
4 sierpnia) termin ich przyjmowania.170

Problem wykupu papierowych pieniędzy miejskich z 1916 i 1918 r. nie został 
jednak definitywnie rozwiązany z końcem lipca, gdyż cały czas dochodziły do byd­
goskiego Magistratu przysyłane z innych miejscowości większe lub mniejsze ich par­
tie z prośbą o wymianę na walutę państwowy. Dnia 12 września ukazało się w związ­
ku z tym postanowienie władz miejskich, zgodnie z którym wycofane juz zastępcze 
środki płatnicze na 10 i 50 fenigów oraz 5 i 20 marek mogą być jeszcze wymienione 
pod dwoma warunkami. Po pierwsze, należało przedkładać je  w ustalonej minimal­
nej kwocie (5 marek dla 10-fenigówek, 25 marek dla 50-fenigówek i 5-markówek, 
100 marek dla 20-markówek), po drugie natomiast, właściciel bonów wykazać m u­
siał, że albo zamieszkuje na terenach zajętych juz przez Polaków, albo tez pozyskał 
owe sztuki jeszcze przed upływem terminu ich ważności, przy czym nie z własnej 
winy nie wymienił ich we właściwym czasie.171 Trudno powiedzieć, do kiedy do­
kładnie przyjmowano nadsy łane bony pod podanymi wyżej warunkami, wiadomo 
natomiast, że jeszcze 23 grudnia 1919 r. Główna Kasa Miejska informowała Magis­
trat o nadchodzących namiastkach, które wysyłane były z terenów będących już pod 
polską administracją.172

Ostatni kwartał 1919 r. wypełniły w Bydgoszczy przygotowania do przejścia pod 
administrację polską. Wypuszczenie 10- i 50-fenigówek miejskich polepszyło cyr­
kulację pieniądza na lokalnym rynku, chociaż dawały się już  odczuć pewne sympto-
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my pogorszenia sytuacji. D nia 13 stycznia 1920 r. urzędnicy Magistratu pisali do 
bydgoskiego Podkomisariatu Naczelnej Rady Ludowej na O bw ód N ad no teck i73: 
„Pozwalamy sobie jak  najuprzejmiej zasygnalizować, że po przejęciu gminy miej­
skiej [przez Polaków], podobnie jak  w miastach już  zajętych obszarów, może wystą­
pić brak drobnego pieniądza. Posiadamy jeszcze większą liczbę banknotów wojen­
nych miejskich o nom inałach 5 i 20  marek, które zamierzamy wprowadzić na ry­
nek”.174 Proszono następnie Polską Krajową Kasę Pożyczkową, dyrekcję kolei i pocz­
ty, urząd ceł i podatków oraz miejscowe banki i większe zakłady o przyjmowanie 
ponownie wy danych bonow miejskich. W  nadesłanym kilka dni później piśmie wła­
dze polskie odpowiadały, że „ze strony PKKP, która naty chm iast po przejęciu miasta 
rozpocznie swoją działalność, będą stały do dyspozycji wystarczające zapasy d ro b ­
nych pieniędzy (...). Gdyby taka sytuacja nie zaistniała, wówczas pozostaje jeszcze 
zawsze czas na zawarcie z dyrekcją Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej odpow ied­
niej umowy i podjęcie koniecznych środków' w celu emisji miejskich papierowych 
pieniędzy wojennych”. 175

Na krótko przed przy łączeniem miasta nad Brdą do państwa polskiego fakty cznie - 
zgodnie z wcześniejszymi przewidywaniami urzędników niemieckich - wystąpił nagły 
brak środków płatniczych. W  związku z tym już 19 stycznia wydano (podpisane przez 
komisarza generalnego R P na miasto Bydgoszcz Jana Maciaszka, adwokata Melchiora 
Wierzbickiego, stojącego na czele bydgoskiego Podkomisariatu N RL, oraz przedsta­
wicieli niemieckich władz miejskich - Hugona Wolffa i Martina Friedłandera) ob­
wieszczenie, w którym informowano, że „w celu zaradzenia brakowi drobnych pienię­
dzy Główna Kasa Miejska wydaje ponownie, od środy 21 stycznia 1920 r., wycofane 
wcześniej z obiegu, wykonane przez Magistrat bony wojenne na 5 i 20 marek”.176

Z  chwilą przejęcia miasta przez władze polskie automatycznie mocy nabierała tu 
„Ustawa o walucie w byłej Dzielnicy Pruskiej” z 20  listopada 1919 r., co 23 stycznia 
potwierdzone zostało osobnym rozporządzeniem.177 Zgodnie z jej postanowieniami, 

jedynym  prawnym środkiem płatniczym na odzyskanym terytorium stawała się m ar­
ka polska, a waluta niemiecka uważana była odtąd za pieniądz obcy. Nastąpiło przy­
musowe zrównanie marki polskiej i niemieckiej, a zobowiązania w tych ostatnich 
regulować należało teraz biletami Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej. Karą wyso­
kiej grzywny (do 1 m in marek) lub rokiem więzienia karane było posługiwanie się 
w transakcjach pieniędzmi niem ieckim i.178 Wszystkie krążące po mieście, wydane 
przez władze pruskie namiastki stawały się niniejszym walutą polską. N om inalne 
zrównanie marki polskiej i niemieckiej napotykało w praktyce na znaczne przeszko­
dy, gdyż m im o kar wiele osób odmawiało przyjmowania tej pierwszej przy regulowa­
n iu  wcześniejszych należności.

Liczne wyprowadzki z Bydgoszczy wykwalifikowanych urzędników niemieckich 
spowodowały - wobec niemożności natychmiastowego zastąpienia ich Polakami - 
poważny kryzys w finansach miejskich. W  sprawozdaniu Magistratu opisującym trud-
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ności tego przejściowego okresu czytamy: „Wojna, przewrót polityczny, rozszerzenie 
granic miasta, konieczność udzielania pomoc) licznej rzeszy ubogiej i bezrobotnej 
ludności miasta oraz szalona dewaluacja pieniądza, wywołały rewolucję w' dziedzi­
nie finansów miejskich. Władze niemieckie, oddając Bydgoszcz, zostawiły w kasie 
2.454.662,81 mk obok zdezorganizowanego, przytem na ogół niewykwalifikowanego 
personelu podatkow ego. W  takich warunkach finansowych objęły władze polskie mia­
sto”.170 Dopiero 26 stycznia otwarto w Bydgoszcz)7 przy Wilhelmstrasse 61 (później 
Jagiellońska 8) filię PKKFJ z Tadeuszem Piłatowskim jako dyrektorem.180 Rozpoczęto 
jednocześnie bardziej intensywne wydawanie jej biletów, jednak w ilości niewystarcza­
jącej dla całkowitego zaspokojenia potrzeb mieszkańców. „Rząd polski - pisał Marian 
Kowalski - musiał podjąć ogromny wysiłek zwłaszcza w zakresie finansowania odbu­
dowy i przebudowy kraju ze zniszczeń wojennych, wyż)wienia ludności, uruchomie­
nia przemysłu, handlu, bankowości, tworzenia centralnego i terenowego aparatu wła­
dz)’ oraz organizowania silnej siły zbrojnej. Wymagało to olbrzymiego wysiłku pracy 
i środków. W  tych warunkach sytuacja skarbu nowego Państwa Polskiego była od zara­
nia niepodległości niezwykle trudna”.181 Stąd właśnie brały się opóźnienia dostaw 
waluty polskiej dla nowo pozyskanych obszarów; „Znaczny brak - donosiła 12 lutego 
bydgoska prasa niemiecka - dwu- i jednomarkówek oraz 50-fenigówek stał się w han­
dlu bardzo odczuwalny, a odnosi się to również do bilonu o wartości 10 i 5 fenigów. 
Drobne banknot)' niemieckie zniknęły z obiegu prawie całkowicie, co da się wytłuma­
czyć różnymi względami [chodzi tu zapewne o „Ustawę o walucie...”]. Jednak nie ma 
powodów, aby brakowało również polskich środków płatniczych na niewielkie nomi­
nał): Trzeba w każdym razie mieć nadzieję i życzyć sobie, aby urzędy odpowiedzialne 
za regulację obrotu pieniężnego zastanowiły się nad szybkim usunięciem tej uciążliwoś­
ci”.18'  Postulowano dodruk będący ch już w obiegu bonów miejskich na 50 fenigów’ 
oraz wykonanie nowvch, 1- i 2-markowvch.

Polskie władze Bydgoszczy decyzję o wyemitowaniu własnych środków płatni­
czych podjęły w marcu. W  związku z tym, że należało działać szybko, zamówienie na 
druk złożono ponownie w miejscowej drukarni Gruenauera pod zarządem Richar­
da Krahla. Dnia 30 marca wydano następujące obwieszczenie: „Ażeby zapobiec 
niedostatecznej ilości drobnych pieniędzy, kazaliśmy [Magistrat] nowe znaczki na 
10 i 50 fen. i bilety kasowe po 5 i 20 marek wr dwóch językach drukować. Znaczki 
dziesięciofenigowe są już gotowe i można takowe po świętach [od wiórku, 6 kwiet­
nia] w7 głównej kasie miejskiej w godzinach służbowych w wiązkach po 100 sztuk 
nabyć”.183 Tak więc na początku kwietnia wprowadzono do obiegu pierwsze lokalne 
środki płatnicze nowych władz miejskich na ogólną sumę ponad 150000 marek 
polskich (500000 szt. -1 0  fen.; 212500 szt. - 50 fen.).184 Emisje te zaopatrzone były 
w faksymilia podpisów prezydenta Bydgoszczy Jana Maciaszka oraz niemieckich 
członków Rady Miejskiej - Besserta (10 fen.) i Friedlandera (50 fen.). Ich charakte­
rystyczną cechą by ła w spomniana już dwujęzyczność, gdyż zarówno awers (polski),
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ja k  i rewers (niemiecki) zawierały tutaj dokładnie te same treści, chociaż obie strony 
różniły się dosyć wyraźnie w zakom ponowaniu.185 W  przypadku 10-fenigówki do ­
strzec można na stronie głównej pewne drobne błędy (słowo „m arża” zamiast „m ar­
ca” czy kreska nad  literą „o” w słowie „wartościowy”) świadczące o tym, ze przy 
produkcji obecny był zecer narodowości niemieckiej.186 W spomnieć tu jeszcze m oż­
na o umieszczeniu na rewersie nazwy miasta w niemieckiej formie B R O M B E R G , 
która po 20  stycznia 1920 r. została zniesiona. Tb niedopatrzenie M agistratu187 stało 
się powodem  kąśliwych uwag co bardziej patrioty cznie nastawiony ch mieszkańców 
Bydgoszczy jeszcze w 1922 r.188

Po wydaniu niskonominałowych „znaczków^ wartościowych” przystąpiono do  pro­
dukcji zapowiadanych bonów na 5 i 20  marek, pom im o istnienia na rynku zacho­
wujących cały czas swoją ważność, wypuszczonych przez władze niemieckie p ienię­
dzy wojennych na te sam e nominały. Drukowane w drukarn i Insty tutu  W ydawni­
czego „Biblioteka Polska” (dawnej G ruenauera, wykupionej przez Polaków z rąk 
Richarda Krahla przy końcu kwietnia) „bilety kasowe” na 20 marek polskich w ilości 
180000 sztuk dostarczono do  Magistratu w maju i w tym samym miesiącu rozpoczę­
to ich wydawanie.189 W  drugiej połowie czerwca natom iast (najpraw dopodobniej 
od poniedziałku, 2 1 .0 6 .)190, zaczęto wprowadzać do  obiegu ostatnie ju z  bydgoskie 
namiastki - wydrukowane w ilości 305580 sztuk 5-markówki.191 Najnowsza partia 
bonów  magistrackich o wartości ponad 4,5 m in marek polskich - wraz z pozostały­
mi emisjami urzędowymi będącymi jeszcze w obiegu - pozwoliła ustabilizować sytua­
cję finansową w mieście nad Brdą do czasu pojawienia się na miejscowym rynku 
wystarczającej ilości wydawanego z coraz większy m natężeniem papierowego pienią­
dza państwowego.

Pomimo tego jednak , że z czasem sytuacja finansowa w mieście powróciła do 
stanu względnej norm alności, wyemitowane przez M agistrat bony i m onety były 
nadal bez przeszkód przyjmowane w obrocie lokalnym. Wydaje się jednak , że więk­
szą rolę odgrywało tutaj przyzwyczajenie ludności do tego rodzaju środków płatn i­
czych niż rzeczywista potrzeba wywołana brakiem bilonu. Już  pod koniec 1921 r. 
Główna Kasa Miejska zdecydowała się zwrócić uwagę Deputacji Finansowej na za­
legające w jej pomieszczeniach skrzynie z niepotrzebnym i już  bonam i, prosząc o ich 
spalenie lub przeniesienie do wyznaczonego depozytorium .192 Dyrektor Kasy Wal­
dem ar W roński w piśmie do Biura Finansowego M agistratu z dnia 4 stycznia 1922 r. 
informował: „W stanie gotówki Głównej Kasy Miejskiej znajduje się 3808000  marek 
w bonach miejskich, które według rozporządzenia me m ają być więcej wydawane. 
O bró t pieniężny jest przez to utrudniony, oprócz tego przechowywanie tych pienię­
dzy potrzebuje dużych skrzyń, które do pracy w pomieszczeniach Tresora bardzo 
przeszkadzają. Wskutek tego uprzejmie prosimy o nadanie najprędszego obrotu  spra­
wie wycofania miejskich pieniędzy z naszej Kasy”.193 M agistrat zareagował stosunko­
wo szybko i powołał komisję rewizyjną, która dwa tygodnie później (18 stycznia)
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przeprowadziła przegląd skarbca. Stwierdzono wówczas obecność w kasie miejskiej 
kwoty 3860000 marek w banknotach namiastkowych i zaproponowano, żeby „o ile 
pora na zniszczenie (spalenie) bonów jeszcze nie nadeszła, opieczętować skrzynie 
w obecności upoważnionych osób, złożywszy w nie kartki z opisem zawartości ’.194 
Drugi taki spis zdeponowany miał zostać w ogniotrwałym sejfie, same skrzynie nato­
miast zalecono przenieść do obszerniejszego pomieszczenia. Na zakończenie pytano, 
„czy nie można by w ogóle wycofać pozostałe bony miejskie z obiegu i wyznaczyć 
w tym celu ostateczny termin, do którego będą mieć wartość obiegową”.195

Do przechowywania pieniędzy magistrackich służy ły wówczas cztery skrzynie oraz 
szafka, w której znajdowało się pięć paczek „nowych biletów” (a więc w ogóle nie 
wprowadzonych do obiegu) na sumę 250000 marek.196 Stosując się do zaleceń ko­
misji rewizyjnej, raz jeszcze przeliczono zawartość poszczególnych skrzyń (przy czym 
doliczono się obecnie kwoty 3690000 marek) i sporządzono wykazy' w dwóch eg­
zemplarzach, jeden zamykając wraz z banknotami, drugi natomiast przekazując Kasie. 
Przy okazji sprawdzono, czy wspomniane wyżej paczki z nie rozpakowanymi jeszcze 
bonami nie uległy naruszeniu i zamknięto wszystko na klucze, które wziął na prze­
chowanie dyrektor Wroński. Sprawę przeniesienia całego zapasu do miejsca depo­
zytowego (zapewne gdzieś w pomieszczeniach Magistratu) wziął na siebie radny 
miejski Stanisław Miller.197 W  marcu 1922 r. w Głównej Kasie Miejskiej znajdowało 
się już tylko około miliona marek w bonach magistrackich198, które również nieba­
wem przetransportowano do depozytorium.

Tymczasem w prasie lokalnej zaczęły pojawiać się głosy krytykujące przedłużający 
się czas obiegu pieniądza namiastkowego. W  „Głosie Robotnika” z 5 marca za­
mieszczono utyskiwania jakiegoś zirytowanego mieszkańca na ochocze przyjmowa­
nie przez ludność bonów z niemiecką nazwą miasta. „Ponieważ żaden Bromberg - 
pisze autor wzmianki - już nie istnieje, nie wiadomo, kto dzisiaj za pieniądze te 
odpowiada. (...) Jeżeli dotąd nie ma [ustawy znoszącej „ersatzgeldy”], to powinna 
się jak  najprędzej ukazać, gdyż namiastki te - wprawdzie nieznacznie - podkopują 
kurs marki polskiej” .199 Uwagi tego typu znalazły szybki oddźwięk w środowisku 
urzędników miejskich. Już tydzień po pojawieniu się notatki (13 marca) Biuro 
Finansowe zwróciło się do Głównej Kasy Miejskiej z zapytaniem, „ile bonów  z na­
zwiskiem „Brom berg” jeszcze jest w obiegu”.200 Dyrektor Wroński odpowiedział, 
że wartość ogółu tego rodzaju środków płatniczych pozostających w obrocie sza­
cować można na ok. 900000 marek.201 W  związku z tym zainicjowano działania 
mające na celu wycofanie z rynku wszystkich emisji zastępczych. Na posiedzeniu 
Magistratu dnia 7 czerwca 1922 r. w sprawie tej podjęto odpowiednie decyzje i dwa 
tygodnie później w lokalnej prasie przeczytać można było następujące obwieszcze­
nie: „Bony miejskie miasta Bydgoszczy z datą emisji z dnia 20.X .1918, z maja 1919, 
1 l.III . 1920, 30.III. 1920, jak  i miejskie monety metalowe wycofuje się z dniem 
1 września 1922 r. Do dnia 31 sierpnia br. przyjmuje je  Główna Kasa Miejska jako
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norm alne wpłaty, względnie je  wymienia. Po upływie powyższego term inu bony te 
i miejskie monety metalowe nie będą przyjmowane przez Miejską Kasę Główną, ani 
też przez inne miejsca płatnicze”.202 Wykup przeprowadzony został bez przeszkód, 
a już  7 września Biuro Finansowe zapytywało Główną Kasę Miejską o wynik całej 
akcji.20’ Przez dwa i pół miesiąca udało się wywołać z obiegu ponad milion m arek'04, 
a więc więcej, niż się spodziewano. Pod koniec miesiąca (28.09.) sporządzono ogól­
ny bilans działalności emisyjnej bydgoskiego M agistratu. Wynika z niego, że na 
całkowitą kwotę 14484963 marek w wydanych przez miasto bonach i m onetach ' 
na okres adm inistracji pruskiej przypadło 9200813 marek. Do chwili sporządze­
nia zestawienia ok. 6,4 m in zniszczono lub wydano na cele kolekcjonerskie, w  de- 
pozytorium natom iast złożono nieco ponad 6,5 m in.206 Po dodaniu  do siebie tych 
dwóch liczb (uwzględniając też koszty wy konania wynoszące 61941,99  mk) i odję­
ciu powstałej sumy od wartości ogólnej, pozostała jeszcze pokaźna kwota w me 
wymienionych środkach płatniczych, stanowiąca czysty zysk em itenta. Przez sze­
ścioletni okres działalności emisyjnej miasto zarobiło więc niem al 1,5 m in marek, 
które nie wróciły do  kas czy to z powodu zniszczenia lub zagubienia, czy tez na 
skutek popytu ze strony kolekcjonerów.

Do rozwiązania pozostała teraz kwestia dalszych losów' przechowywanych w de- 
pozytorium pieniędzy magistrackich. Rozważano dwie możliwości: albo spalenie 
całego posiadanego zapasu, albo też wybranie z niego pewnej ilości lepiej zachowa­
nych bonów i przeznaczenie ich na cele kolekcjonerskie (przy czy m zauważono na­
głe zmniejszenie zainteresowania zbieraczy tą formą środków płatniczych).207 Biuro 
Finansowe skłaniało się raczej ku drugiem u rozwiązaniu, w związku z czym 8 listo­
pada 1922 r. Magistrat podjął uchwałę, zalecającą zniszczenie wycofanych pienię­
dzy miejskich, po zatrzymaniu do celów muzealnych 1000 kompletów.208 O dliczo­
no więc z całej kwoty wymaganą ilość sztuk każdego nom inału, (w sum ie 51100 ma­
rek, począwszy od emisji z 1918 r.), a resztę pozostawiono w miejscu składowania 
i na jakiś czas o całej sprawie zapomniano.

W rócono do niej ponownie dopiero po niemal pięciu latach, kiedy to w czerwcu 
1927 r. zdecydowano się wreszcie spalić bony magistrackie wraz z wykupionymi 
obligacjami miejskimi. Skontrolowano więc raz jeszcze zawartość skrzyń, kwalifiku­
jąc  do zniszczenia 6532180,60 mk papierowych oraz ok. 1900 m k w monecie meta­
lowej.209 D nia 18 kwietnia 1928 r. pobrano z miejsca przechowywania powiązane 
w' paczki bony. Dorywcza kontrola nie stwierdziła żadnych niezgodności z istnieją­
cymi spisami, przeniesiono więc cały zapas do Gazowni Miejskiej i tam, w obecnoś­
ci kierownika Urzędu Rachunkowego Maksymiliana Aulicha, dyrektora Głównej 
Kasy Miejskiej W aldemara Wrońskiego, kierownika Biura Finansowego Maksymi­
liana Zieglera oraz gazmistrza Antoniego Nowaka, komisyjnie spalono.210

Miesiąc później (22 maja), „o godzinie 8.15 przed południem  otwarto skarbiec 
miejski celem dokonania rewizji w obecności pp. radców [Maksymiliana] Wachego
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i [Edmunda] Małeckiego, radnego [Ignacego] Kurdelskiego oraz urzędników miej­
skich pp. [Maksymiliana] Aulicha, [Henryka] Kaji i [...] Grycmachera [Griitzma- 
chera]”.211 W  środku znaleziono m.in. przetrzymywaną tu na podstawie uchwały 
Magistratu z 8 listopada 1922 r. pewną ilość banknotów i monet zastępczych, na 
które - jak stwierdzono - ,  już od dłuższego czasu nie było interesantów”.212 W  związku 
z tym w październiku 1928 r. zaproponowano, aby po 20 kompletów poszczegól­
nych emisji przekazane zostało Muzeum Miejskiemu, reszta natomiast ulec miała 
spaleniu. Na posiedzeniu dnia 29 października Magistrat owro rozwiązanie zaapro­
bował, przyznając dodatkowo taką samą partię bydgoskiemu Archiwum.213 Po odję­
ciu ze zdeponowanej sumy egzemplarzy do kolekcji (w kwocie 2048 mk), pozostało 
do zniszczenia ponad 27,5 tysiąca marek w walucie miejskiej.

Dnia 12 lipca 1929 r. w obecności kierowników Zieglera i Aulicha oraz prakty­
kanta I kategorii Romana Pasińskiego stopiono 17780 sztuk cynkowych 10-fenigó- 
wek w miejscowej fabryce maszyn Eberhardta (przy ul. Sw. Trójcy 11). przy czym - 
zgodnie z wcześniejszą umową - pozyskany w ten sposób metal przeszedł na włas­
ność owej firmy.214 Dzień później, 13 lipca, przy asyście tych samych urzędników, 
spalono ostatnie bydgoskie pieniądze namiastkowe pozostające w posiadaniu władz 
w piecach Gazowni Miejskiej.215
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nie miały (...)”.

46 DzB, Nr 174, 02.08.1914, s. 2. Burmistrz Hugo WolfT pisze, że osobiście musiał uspokajać płaczące przy 
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skiego w Bydgoszczy, nr inw. MOB H/A-358, s. 1.

47 „Bromberger Tageblatt (dalej: BT), Nr 179, 02.08.1914, s. 5  (wiadomości lokalne [Aus Stadt und Land] 
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48  DzB, Nr 174 ,02 .08 .1914 , s. 2.
49  H. WolfT, op. cit., s. 1. Nie był to bynajmniej przypadek odosobniony. W niedalekim Inowrocławiu np. z dniem  
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der Kreis- und Stadtoerwaltung der P iw inz Posen. Ein Beilrag zur Geschichte des Kriegsjahres 1914, Aus dem 
Posener Lande, R. 10: 1915, s. 6.

5 0  BT, Nr 179, 02.08.1924, s. 5.
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54 OP, Nr 181, 05.08.1914, Beilage, s. 1.
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65 DzB. Nr 184, 14.08.1914, s. 2.
66 S. Lamparski. op. cit., s. 15.
67 OP, Nr 184. 08.08.1914, Beilage, s. 4.
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1975, s. 5.
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70 OP Nr 185, 09.08.1914. s. 3.
71 G. Ohlholf, op. cit., s. 2; H. Schoenawa. Das Papimwtgeld roti Ostpreussen, Westprenssen. Posen, Werlaburg- 

dorf 1989, s. 18.
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Leona Wyczółkowskiego w Bvdgoszczv, nr inw. MOB H/A-147: por. tez: J. Bartnicki. / HO lat Zaktadćw Gra­
ficznych w Bydgoszczy na tle dziejów miasta Bydgoszczy 1806-1936, Warszawa 1986, s. 13-31.

73 M.in. dla Brodnicy (1917), Chełmna (1916 - 1919) i Górzna (1917) - M. Gumowski, Pieniądz prywatny 
w Grudziądzu i niektórych sąsiednich miastach, „Rocznik Grudziądzki , I. V - V 1: 1970, s. 335-363.

74 G. Olilhoff, op. cit., s. 2.
75 Z. Bartkowiak, op. cit., s. 34.
76 DzB, Nr 222 ,27.09.1914, s. 3.
77 K. Jasiński, op. cii., s. 108.
78 S. Lamparski. op. cii., s. 16.
79 Por. H. Balszus, Das Mitgeld in der P iwinz Posen 1914, „Historische Monatsblalter fur die Prodnz Posen”, 

R. XVI: 1915, s. 145-150.
80 G. Ohlhofl, op. cit., s. 2.
81 DzB, Nr 221, 26.09.1914. s. 2.
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84 E. Bohleri,Das deutsche Mitgeldvon 1914-1915, „BerfinerMunzblatterNeue Folgę”, R. XXXVI: 1915, Nr 163/ 

164, s. 346.
85 E. Bohlen, Das deutschcNotgeld von 1914-1915, Nachlrag, „Berliner Munzblatter Neue Folgę”, R. XXXVII: 
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87 S. Lamparski, op. cit., s. 17.
88 APB. AmB, syg. 2325, k. 2.
89 Ibidem, k. 2  v.
90 Ibidem, k. 3.
91 Każdej świątyni zostawiono jednak po jednym dzwonie, niezbędnym do wypełniania posługi względem wier­
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lisch wertvolł) - Ibidem, k. 92.

92 Ibidem, k. 3  v. ^
93 S. (óbasiewicz. O pieniądzu zastępczym, „Biuletyn Numizmatyczny”, Nr 10, 1978, s. 184.
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96  Ibidem, s. 178; SCWC, s. 747; „Ostdeutsche Presse” (Nr 284, 03.12.1916, 2. Beilage, s. 1) podaje, ze 

przewidywano wycofanie z obiegu monet aluminiowych w okresie dwóch lat po zawarciu pokoju.
97 S. Lamparski, op. cit., s. 18.
98 O P Nr 283, 02.12.1916, Beilage, s. 2.
99 Ibidem, Beilage, s. 2.

100 O P Nr 296, 17.12.1916, Beilage, s. 1. Oprócz automatów pocztowych i kolejowych wspomnieć tu jeszcze 
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władze szybko nakazały inkasentom gazowni częstą rewizję tychże automatów i puszczanie drobnych monet 
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101 O P Nr 290, 10.12.1916. Beilage, s. 1.
102 Okólnik Dyrekcji Banku Rzeszy z dn. 19.11.1916 do nadprezydentów prowincji - W  Lesiuk, op. cit., s. 44. 

prz\p. 80.
103 Z. Bartkowiak, op. cit., s. 6. przyp. 7.
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10-fenigóyvck i 240000 sztuk 50-fenigówek) - APB, AmB, syg. 3470, k. 362.

108 Świadczy' o  tym odpemiedź Magistratu bydgoskiego zaróyyno na pistno przysłane z Magistratu w Pasłęku 
(Preussisch Holland), jak i na ofertę lipskiej drukarni Adolfa Forkera - Ibidem, k. 12: k. 18.
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110 M. von Bahrfeldt, D ie .\otmiinzen der Pmrinzen Ost- und Wcstpreusstn 1916-1921, Halle 1930, s. 4.
111 Wspólne rozporządzenie ministrów: H andlui Przemysłu, Finansowi Spraw Weryiiętrznych zd n . 31 .03.1917  

- Z. Bartkowiak, op. cit., s. 7, przyp. 10.
112 M. von Bahrfeldt, op. cit., s. 4.
113 Ibidem, s. 4-5.
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116 S. Lamparski, op. cit., s. 21.
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bonów do 1 lutego 1919 r., który potem (pismem Dyrekcji Banku Rzeszy'zdn. 13 grudnia 1918) przedłużo­
no o drva miesiące.

119 Do Magistratu bydgoskiego propozycja taka nadeszła 3 października 1918 r. - APB, AmB, syg. 3470, k. 288 v.
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s. 3.
130 OP, Nr 274, 22.11.1918, s. 3; DzB, Nr 266 ,22 .11 .1918 , s. 4.
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AmB, syg. 3470 . k. 203 . 282.

138 Pismo Dy rekcji Banku Rzeszy do przewodniczącego Związku Miast Niemieckich z dn. 13 grudnia 1918 r. - 
Z. Bartkmiak, op. cit., s. 9, przyp. 15.
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140 W. Lesiuk, op. cit., s. 42.
141 Pismo Dyrekcji Banku Rzeszy do przewodniczącego Zyciązku Miast Niemieckich z 27 lutego 1919 r. - Z. Bart­
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194 Ibidem, k. 356.
195 Ibidem, k. 356.

•  162 *



196 Ibidem, k. 339 v.
197 Ibidem, k. 339 v.
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202 DzB, Nr 132, 21.06.1922, s. 5 (ogłoszenie z dnia 16 czerwca).
203 APB, AmB, syg. 3470, k. 371.
204 Dokładnie 1007162,60 mk - Ibidem, k. 370.
205 W zestawieniu tym nie uwzględniono emisji z 1914 r. (55000 marek).
206 Dokładnie 6585062,10 mk - APB, AmB, syg. 3470, k. 372.
207 Ibidem, k. 372.
208 Ibidem, k. 372.
209 Ibidem, k. 385 r. i v.
210 Ibidem, k. 388.
211 Ibidem, k. 390.
212 W depozycie znajdowało się 29639,50 mk w pieniądzu namiastkowym - Ibidem, k. 390.
213 Ibidem, k. 392.
214 Ibidem, k. 39.3.
215 Ibidem, k. 394.

ANEKS

Zakres obiegu bydgoskich pieniędzy namiastkowych.

Osobnego potraktowania wymaga tutaj kwestia zakresu obiegu bydgoskich pie­
niędzy zastępczych. Jako emisje magistrackie oficjalnie zachowywały one ważność 
tylko w obrębie gminy miejskiej, jednak w praktyce wspomagały one również - 
czasem w dość znacznym stopniu - obrót pieniężny w innych miejscowościach 
regencji, których namiastki z kolei trafiały często na rynek bydgoski. Ta początko­
wo spontaniczna, uzależniona przede wszystkim od intensywności kontaktów han­
dlowych, cyrkulacja była najczęściej po pewnym czasie sankcjonowana przez wła­
dze lokalne. Uzupełnianie obiegu przez emisje zamiejscowe równoważyło w mniej­
szym lub większym stopniu odpływ własnych namiastek, a także dodatkowo udraż- 
niało obieg środków płatniczych, wpływając na ożywienie handlu. Z drugiej stro­
ny jednak sytuacja taka stwarzała stan różnorodności walutowej, co wymagało od 
ludności dobrej orientacji w kwestii działalności emisyjnej przynajmniej najbliżej 
położonych miejscowości. Różnorodność owa prowadziła często do nieporozu­
mień i - w konsekwencji - odmowy przyjmowania obcych namiastek zarówno przez 
instytucje, jak  i osoby prywatne.1

■ 163 ■



W spomniany już niejasny status prawny pieniędzy magistrackich powodował, 
że me można było narzucić przymusu ich używania. Dlatego tez władze miejskie, 
krótko po wprowadzeniu na rynek nowych emisji, kierowały do większych bydgos­
kich banków, przedsiębiorstw oraz instytutów odpowiednie pisma, w których pro­
szono o potwierdzenie przyjmowania zastępczych środków płatniczycłi, zapew­
niając jednocześnie o ich pełnej wymienialności." Nie zdarzyło się - a przynaj­
mniej nic o tym nie wiadomo - aby któraś z owych instytucji wyraziła w tej kwestii 
swój sprzeciw, tak więc przypuszczać można, że obieg w mieście rodzimych na­
miastek był w pełni akceptowany.

Bardziej złożonym problemem okazuje się próba ustalenia ważności tychże emi­
sji poza obszarem Bydgoszczy. Trudno obecnie powiedzieć, w jakim stopniu - i czy 
w ogóle - wydana w stosunkowo małym nakładzie pierwsza seria bonów lokalnych 
z 1914 r. przenikała poza granice administracyjne gminy miejskiej. Brak odnośnych 
dokumentów uniemożliwia tutaj stawianie konkretnych tez. Większą liczbą infor­
macji dysponujemy natomiast w przypadku namiastek z końca 1916 r. W  związku ze 
zintensyfikowaniem w tym czasie działalności emisyjnej na terenie całej regencji, 
większa ilość bonów obcych trafiać zaczęła na bydgoski rynek. Aby ułatwić rozlicze­
nia i usprawnić handel, dnia 24 marca 1917 r. Magistrat podjął uchwałę o oficjal­
nym dopuszczeniu do obiegu w mieście 10- i 50-fenigowych „notgeldów” Nakla 
nad Notecią, wydanych z datą 14 grudnia 1916 r.} Jednocześnie wyrażono chęć 
„zalegalizowania” w obrocie lokalnym papierowych pieniędzy zastępczych innych 
emitentów z terenu regencji bydgoskiej (przede wszystkim położonych najbliżej miast 
- Fordonu, Solca Kujawskiego [Schulitzj4, Koronowa [Crone a.d. Brahe] czy Ino­
wrocławia [Hohensalza]), o czym poinformowano miejscowe banki i większe przed­
siębiorstwa, prosząc - kiedy tylko fakt ten nastąpi - o zgodę na ich przyjmowanie. 
Rozliczanie z wystawcami bonów miało się odbywać przez Główną Kasę Miejską 
w Bydgoszczy.5 Można więc przypuszczać, że na zasadzie wzajemności namiastki 
bydgoskie honorowane były wówczas we wszystkich wymienionych wyżej miastach 
i ich okolicach, chociaż na obszarach wiejskich tradycyjnie z rezerwą odnoszono się 
do tego typu „nowinek”. Czasami większe zakłady przemysłowe z regionu wysyłały 
do stolicy regencji prośbę o wymianę wysokonominałowych pieniędzy państwowych 
na banknoty namiastkowe. Tak było np. z cukrownią w Kruszwicy (Zucker-Fabrik 
Kruschwitz), która co pewien czas wymieniała w Bydgoszczy 1000 marek na 10- 
i 50-fenigowe bony miejskie.6 Zamówienia te były tak pokaźne, że w końcu Magis­
trat - nie będąc w stanie zaspokoić potrzeb fabry ki - zaprzestał wymiany, tłumacząc 
swoją decyzję tym, że emisje owe przeznaczone były do obiegu tylko na terenie mia­
sta.7 Z innych zachowanych źródeł wynika, że także w obozach jenieckich (Piła, 
Tuchola) używano sporadycznie bydgoskich namiastek.8

Ten szeroki krąg odbiorców charakterystyczny był także dla emisji z października 
1918 r. Ze wspomnianego już w tekście ogłoszenia magistrackiego z dnia 5 grudnia9
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dowiadujemy się, że wydane wówczas bony przyjmowane były zarówno przez kasy 
kolejowe w okręgu bydgoskim, jak i pocztowe na terenie powiatu, na co zapewne 
wpływ miał fakt, że dyrekcja Banku Rzeszy - główny inicjator przedsięwzięcia - za­
warła stosowne porozumienia z centralnymi urzędami tychże instytucji.10 Również 
kasy miast oraz starostw- (Landratsamter) w całej regencji przyjmowały - jak wynika 
z owego anonsu - pieniądz bydgoski. Na poparcie tego stwierdzenia posiadamy obec­
nie jedynie wyrywkowe dokumenty - brudnopisy korespondencji pomiędzy Magis­
tratami w Bydgoszczy i Nakle11, czy pismo z Kruszwicy świadczące o tym, że pie­
niądz bydgoski obiegał na tamtejszym rynku „w wielkiej ilości” .12 Wiemy ponadto, 
że w połowie 1919 r. Główna Kasa Miejska w Bydgoszczy przyjmowała namiastki 
Solca Kujawskiego (a więc również i tam pieniądz stolicy regencji musiał mieć ofi­
cjalny obieg)13, oraz że w listopadzie 1918 r. bony bydgoskie dopuścił do obiegu 
w Trzciance (Schónlanke) tamtejszy Magistrat.14

O  „pozamiejskim” obiegu namiastek późniejszych, zarówno niemieckich (1919 r.), 
jak i polskich (1920 r.), nie zachowały się, niestety, niemal żadne informacje. Wyda­
je  się jednak, że - biorąc pod uwagę stosunkow o długi termin ich w ażności - zapew­
ne kursowały one także na rynkach bliżej położonych miast, co potwierdza też po­
średnio obecność w Bydgoszczy- wydanych w ostatnim kwartale 1919 r. polskich 
bonów powiatu inowTocławskiego.l5Jak można przypuszczać, docierały tu także wy­
emitowane w 1920 r. namiastki soleckie, jednak brak zachowanych archiwaliów nie 
pozwala na szersze omówienie tej kwestii. 1 2 3 4 5 6 7 8 9

1 W sierpniu 1919 r. wpłynęła do Magistratu skarga na odmowę przyjęcia przez bydgoskie przedsiębiorstwo 
tramwajowe bonu Solca Kujawskiego. W sprawie tej interweniował sam nadburmistrz Paul Mitzlad, który 
wyraził życzenie, aby tramwaje bon\ owe przyjmowały przynajmniej do 15 marca (1 krvietnia kończyła się ich 
ysażność). Pismo przysłane w odpory iedzi eryjaśmało. że rzeczone pieniądze są przez personel zakładu przyj­
mowane, zgodnie z wydanymi rv tej spracvie postanocviemaun, a wypadki odmowy tłumaczyć ruozna tylko 
brakiem rozeznania w tej kcvesln nowo przyjętego konduktora - Archiwum Państrvorve rv Bydgoszczy (dalej: 
APB). Akta miasta Bydgoszczy (dalej: AniB), syg. .3470, k. .‘302. .‘307.

2 Ibidem, k. 35, 36.
3 Ibidem, k. 34 r.
4 Dnia 14 marca 1918 r. Magistral iii. Bydgoszczy powiadomił swój odpowiednik w  Solcu Kujawskim, że tam­

tejsze bony zostały dopuszczone do obiegu w mieście nad Brdą - Ibidem, k. 108. Na prośbę Magistratu 
soleckiego ogłoszono ten lakt rv ,.Brombcrgcr Sladl-Anzciger (Nr 27, 08.04.1918). na co w Solcu poinfor­
mowano oficjalnie o dopuszczeniu do obiegu honory miejskich Bydgoszczy - APB, AniB, syg. .3470, k. 112.

5 Ibidem, k. 34 v.
6 Ibidem, k. 3 , 44 i in.
7 Ibidem, k. 44 v.
8 Ibidem, k. 26, 43, 54 i in.
9 Por. przy p. 134 w tekście.
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10 Z. Bartkowiak. Pieniądz zastępczy Magistratu miasta Poznania w latach 1916-192.1, Poznan 1988, s. 31.
11 Dnia 12 listopada 1918 r. do Magistratu bydgoskiego wpłynęło następujące pismo z Nakla: „Jesteśmy gotowi 

pouczyć naszą Główną Kasę Miejską, aby przyjmowała ona do zapłaty bydgoskie banknoty wojenne. Przypusz­
czamy przy tym, że i wasza Kasa otrzyma polecenie, aby wydane obecnie bony nakiclskie przyjmować przy 
dokonywaniu płatności”. Magistrat bydgoski odpowiedział, że polecił Głównej Kasie Miejskiej przyjmować 
pieniądze nakiclskie - APB, AniB, syg. 3470, k. 215 r. i v.

12 Pismo z dnia 5 lutego 1919 r. - Ibidem, k. 232.
13 Pismo Magistratu bydgoskiego do Magistratu w Solcu Kujawskim (30 lipca) z zapytaniem o termin ważności 

wyemitowanych tam namiastek - Ibidem, k. 298.
14 S. Lani parski. Pieniądz zastępczy miasta Tizcianki 1914-1923, Piła 1984, s. 69.
15 W „Orędowniku Miejskim” (Nr 88, 22.11.1920. s. 2) ukazało się ogłoszenie o wymianie bonów wydanych 

przez powiat inowrocławski do końca stycznia 1921 r. Wymieniać je  należało w Komunalnej Kasie Powiatowej 
w Inowrocławiu.



Katalog pieniądza namiastkowego 
Magistratu m. Bydgoszczy

Niniejszy katalog podaje typy bonów papierowych zgodnie z kolejnością ich ukazy­
wania się na rynku. Jedyna emisja miejska w formie monety umieszczona została na 
końcu. Ewentualne odmiany (głównie kolorystyczne) oraz informacje na temat fał­
szerstw i zachowanych projektów znajdują się w „Uwagach”. Podane wymiary nie­
koniecznie zgadzać się muszą ze wszystkimi egzemplarzami określonego typu, gdyż 
mogą tu występować niewielkie różnice (do 2 mm), będące efektem nierównego cięcia 
arkusz)’ w drukarni. Okresy ważności namiastek ustalane były przede wszystkim na 
podstawie nie zawsze dokładnych informacji prasowych, w związku z czym w niektó­
rych wypadkach brakuje konkretnego dnia wprowadzenia danej emisji do obiegu.

1. Bon papierowy na 50 fenigów („G utschein” ) z datą 
07.08.1914, w języku niemieckim, napisy wykonane czcionką łacińską, brak znaku 
wodnego, wymiary: 83 x 60 mm.

JV? 8 2 4 8

Gutschein iiber 50 Pf.
in Worten: F lln fz ig  P f  Ulg.

Bromberg, 7. August 1914.

k ( ]ro) Der Magistrat,
Mitzlaff. Beckerl.

BlołiŁrd fWjU, Brem ba rg. mm

W

Grsammeltc G r -clieine im Betragi 
v(,n znsamiłien '20 M wonieli jedrmit — 
k l Ino t ig nasil Mallgiibtt dci 101- 
'iaii’ ł  Bf .mi1- — bei der Stadt- 
liaiijitka-' ingeldit.

Awers: Pośrodku napis: G U TSC H EIN  UBER 50 PF. /  IN W ORTEN: 
FUNFZIG PFENNIG. /  BROM BERG, 7. AUGUST 1914. /  
D ER M AGISTRAT./M ITZLAFF. - BECKERT. (nazwiska d ru­
kowane kursywą). U góry numer w kolorze czarnym. Po lewej u dołu 
drukowana okrągła pieczęć z herbem miejskim i legendą: MAGI­
STRA T ZU BROM BERG. Wokół złożona z punktów prostokąt­
na ramka z zaokrąglonymi narożami, pod nią drobnymi literami 
napis: RICHARD KRAHL, BROM BERG. Na poziomo kresko­
wanym tle poddruk w formie nieregularnych falistych linii („mar- 
murkowy”). Kolor zielony.j ' *
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Rewers: Pośrodku napis: GESAM M ELTE G U T S C H E IN E  IM BETRA- 
G E /  VON ZUSAM M EN 20 M W ERD EN  JE D E R Z E IT  - /  
K L E IN E R E  B ET R A G E NACH MABGABE D E R  VOR- /  
HANDENEN BESTA N DE - BEI D ER  STADT- /  HAUPT- 
KASSE EIN G ELÓ ST. Kolor zielony.

D ruk: Gruenauersche Buchdruckerei Richard Krahl, Bydgoszcz.
N akład: 24000 szt.

Okres ważności: 08.08.1914 - 31.10.1914.
Uwagi: Istnieją zarówno bony zaopatrzone w poddruk „marmurkowy , 

jak  i bez niego.
Literatura: Solecki 1.1;Jabłoński 2654; Mehl 19.1 b; Schoenawa, s. 18 (Brom- 

berg, poz. 3).

2. Bon papierowy na 1 markę („Gutschein”) z datą 07.08.1914, 
w języku niemieckim, napisy wykonane czcionką łacińską, brak znaku wodnego, 
wymiary: 82 x 61 mm.

Gcsainmclte Gbts>eheine im Betrage 
von zusammen 20 l werben jedoizeil —
kleincre Betrage nrih MaCgala^iler >1- -____
liandencn Bcstiiiidr — bei der Sladt- 
Iijja]*tkasse eingel<i.;t

• -  !

vYs6837
Gutschein uber 1 Mark

in Worten: Elfie M ark . .
Bromhurg, 7. AuguSc 1914.

Dsr Magistrat.
Mil laff. Bcckerf.

Awers: Pośrodku napis: G U T S C H E IN  UBER 1 MARK /  IN W O R ­
T E N : EIN E MARK. /  BROM BERG, 7. A U G U ST 1914 ./ DER 
M AGISTRAT. /  MITZLAFF. - BECKERT. (nazwiska drukowa­
ne kursywą). U góry num er w kolorze czarnym. W  lewym dolnym 
rogu drukowana okrągła pieczęć z herbem miejskim i legendą: 
M A G IST R A T  ZU B R O M B E R G . Całość otoczona złożoną 
z punktów prostokątną ramką o zaokrąglonych narożach. Pod nią 
drobnymi literami napis: R ICH A RD  KRAHL, BRO M BERG . 
T ło  kreskowane poziomo w kolorze pomarańczowym.

Rewers: Pośrodku napis: GESAM M ELTE G U T S C H E IN E  IM B ETR A ­
G E /  VON ZUSAM M EN 20 M W ER D EN  JE D E R Z E IT  - /
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K L E IN E R E  B ETRA G E NACH MABGABE D ER  VOR- /  
HANDENEN BESTANDE - BEI D ER STADT- /  HAUPT- 
KASSE EIN GELÓ ST.

D ruk: Gruenauersche Buchdruckerei Richard Krahl, Bydgoszcz.
N akład: 43000 szt.

Okres ważności: 08.08.1914 - 31.10.1914.
Uwagi: Istnieją zarówno bony zaopatrzone w poddruk „marmurkowy”, 

jak i bez niego.
Literatura: Solecki 1.2; Jabłoński 2655; Mehl 19.la; Schoenawa, s. 18 (Brom- 

berg, poz. 2).

3. Bon papierowy na 10 fenlgów („G utschein” ) z datą 
07.12.1916, jednostronny, wjęzyku niemieckim, napisy wykonane czcionką łaciń­
ską, brak znaku wodnego, wymiary: 68 x 44 mm.

fi
W
mM43
O

Eli

Gutschein uber 10 Pf. §
In Worten: Z e b ra  P f e n n f g .  H

m
B r o m t e r g ,  des 1. Bezemler I S I S .  =

Der Magistrat I |
odćiC&Ja/g pt&onfcd-t =

Awers: Pośrodku napis: G U T SC H E IN  UBER 10 PF. /  IN W O RTEN : 
ZEH N  PFENNIG. /  BROM BERG. DEN 7. D E Z E M B E R 1916. 
/  D ER  MAGISTRAT. /  MITZLAFF. - A RON SO HN . (nazwi­
ska drukowane kursywą). W  lewym dolnym rogu drukowana okrą­
gła pieczęć z herbem  miejskim i legendą: M A G ISTRA T ZU 
BROM BERG. Po lewej, prostopadle do tekstu głównego, oddzie­
lony od niego cienką linią napis: G U LTIG  BIS 1. APRIL 1918. 
Wokół prostokątna ramka złożona z pionowych (u dołu i u góry) 
oraz poziomych (po prawej i lewej) kreseczek. W  tle po bokach 
dekoracyjne pasy wypełnione stylizowanym ornamentem floralnym 
w kolorze jasnobrązowym.

D ruk: Gruenauersche Buchdruckerei Ricłiard Krahl, Bydgoszcz.
N akład: 1600000 szt.
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Okres ważności: 09.12.1916 - 04.08.1919.
Uwagi: Wprowadzane do obiegu w pięciu partiach (grudzień 1916, sty­

czeń, kwiecień i październik 1917, styczeń 1918). Istnieją zacho­
wane w dużej liczbie egzemplarze bez podanej daty ważności, z cze­
go wyprowadzić można wniosek, że w ową datę zaopatrzona była 
tylko pierwsza seria (300000 szt.). Zachowały się wiadomości o ich 
fałszowaniu w 1919 r. przez stereotypem Ernsta Rohdem anna. 
Manfred M ehl podaje dla egzemplarzy pozbawionych daty waż­
ności trzy warianty w ustawieniu ornam entu w tle.

Literatura: Solecki 1.3, Jabłoński 2656; M ehl 19.2; Schoenawa, s. 18 (Brom- 
berg, poz. 5).

4. Bon papierowy na 50 fenigów („G u tsch e in ” ) z da tą  
07.12.1916, jednostronny, w języku niemieckim, napisy wykonane czcionką łaciń­
ską, brak znaku wodnego, wymiar) : 69 x 45 mm.

Awers: Pośrodku napis: G U T S C H E IN  U B E R /5 0  P F ./ IN W O RTEN : 
FU N FZIG  PFEN N IG . /  BRO M BERG , DEN 7. D EZEM BER  
1916. /  D ER  .MAGISTRAT. /  M ITZLAFF. -A R O N SO H N . (na­
zwiska drukowane kursywą). W  lewym dolnym rogu drukowana 
okrągła pieczęć z herbem  miejskim i legendą: M A G ISTR A T ZU 
BROM BERG. Po lewej, prostopadle do tekstu głównego, pod­
kreślony cienką linią napis: G U LTIG  BIS 1. A PR IL 1918. Wo­
kół prostokątna ramka złożona z potrójnego rzędu drobnych list­
ków. W  tle po bokach ozdobne pasy wypełnione stylizowanym or­
namentem floralnym w kolorze zielononiebieskim. Przestrzeń m ię­
dzy pasami szaroniebieska o jaśniejszym odcieniu.
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D ruk: Gruenauersche Buchdruckerei Richard Krahl, Bydgoszcz.
N akład: 490000 szt.

Okres ważności: 09.12.1916 - 31.03.1919.
Uwagi.: Wprowadzane do obiegu w czterech partiach (grudzień 1916, sty­

czeń i październik 1917, styczeń 1918). Istnieją zachowane w dużej 
liczbie egzemplarze bez podanej daty ważności, z czego wnosić moż­
na, że w datę ową wyposażona była tylko pierwsza seria (100000 szt.). 
W  1919 r. były fałszowane w stosunkowo dużych ilościach przez 
stereotypem Ernsta Rohdemanna (cechy odróżniające emisje orygi­
nalne od fałszywych podane w tekście). Manfred Mehl podaje dla 
egzemplarzy pozbawionych daty ważności trzy warianty w ustawie­
niu ornamentu w tle, co zgadzałoby się z liczbą kolejnych partii tych 
bonów (jeden wariant dla każdej wprowadzanej partii).

Literatura: Solecki 1.4; Jabłoński 2657; Mehl 19.2; Schoenawa, s. 18 (Brom- 
berg, poz. 6).

5. Bon papierowy na 5 marek(„Kriegs-Geld”) z d a tą 20.10.1918, 
w języ ku niemieckim, napisy wy konane czcionką gotycką, brak znaku wodnego, 
wy miary: 105 x 59 mm.
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A wers: Pośrodku dużymi literami napis: K R IE G S -G E L D /5 FUNF MARK 
5 /  B R O M B E R G , 20. OKT. 1918. - D E R  M A G IS T R A T  /  
ST A D T G EM EIN D E B RO M B ER G  - dwa faksymilia nieczytel­
nych podpisów [Mitzlaff i WerckmeisterJ. U góry klauzula: FU R 
D IE  EIN LÓ SU N G  D IE SES K R IEG SG E LD SC H EIN ES HAF- 
T E T  D IE STA D T G EM EIN D E BRO M BERG . U dołu na bia­
łym tle tekst: D IE SE R  K R IEG SG E LD SC H EIN  W IR D  U N G IL- 
T IG , W EN N  E R  N IC H T IN N E R - /  HALB Z W E IE R  M ONA- 
T E  NACH Ó F F E N T L IC H E R  A U FFO R D ER U N G  D ES /  MA- 
G IST R A T S BEI D ER  STADT-HAUPTKASSE B R O M B ER G  
E IN G E L Ó S T  W IR D . W  prawym górnym rogu na szrafowanej po­
ziomymi kreskami listwie num er wytłoczony w kolorze czerw onym. 
W  tle: Orzeł niemiecki z tarczą herbową miejską na piersi (w cen­
trum ), dwa pionowe kartusze z ornam entem  geometrycznym (po 
bokach), drukowana w kolorze czerwonym pieczęć z fantazyjnym 
kształtem w środku i dookolnym napisem : M A G IS T R A T  ZU  
B RO M B ER G  (w lewym dolnym rogu) oraz drobny ornam ent zło­
żony z siatki przenikających się falistych linii. Kolor zielony.

Rewers: W  centrum  kartusz złożony z form kolistych, wypełnionych zróż­
nicowanym ornam entem  geometrycznym. W  jego środku napis: 
K R IE G S -G E L D / FUNF M A R K / ST A D T  B RO M B ER G . W  tle 
d robna siatka przenikających się falistych linii. Kolor zielony.

D ruk: Stein- und Buchdruckerei Ju lius Sauer, Gdańsk.
N akład: 496000 szt.

Okres ważności: Kilka dni po 18. l i . 1918 - 31.07.1919 i ponownie: 21 .01 .1920 - 
31.08.1922.

Uwagi: W prowadzone do  obiegu w dwóch partiach (listopad 1918 i sty­
czeń 1919). M. Mehl podaje dwie odm iany kolorystyczne: oliw- 
kowozieloną oraz zieloną.

L iteratura: Solecki 1.7, Jabłoński 2660; M ehl 19.4; Schoenawa, s. 18 (Brom- 
berg, poz. 9).

6. Bon papierowy na 20 marek („K rieg s-G eld ” ) z d a tą  
20 .10 .1918, w języku niemieckim, napis czcionką gotycką, brak znaku wodnego, 
wymiary: 115 x 70 mm.

Awers: Pośrodku dużymi literami napis: K R IE G S -G E L D  /  20  ZWAN- 
Z IG  MARK 2 0 / B R O M B ER G , 20. OKT. 1918. - D E R  M AG I­
S T R A T / ST A D T G E M E IN D E  B R O M B E R G  - dwa faksymilia 
nieczytelnych podpisów [Mitzlaff i Werckmeister]. U góry klauzu-
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la: FUR D IE EIN LÓ SU N G  D IE SES K R IEG SG ELD SC H EI- 
N E S  H A F T E T  D IE  S T A D T G E M E IN D E  B R O M B E R G . 
U dołu na białym tle tekst: D IE SER  K R IEG SG ELD SC H EIN  
W IR D  U N G ILT łG , W EN N  E R  N IC H T  IN N ER - /  HALB 
ZW EIER  M ONATE NACH Ó FF E N T L IC H E R  AUFFORDE- 
RUNG D ES /  M AGISTRATS BEI D ER STADTHAUPTKAS- 
SE BROM BERG E IN G E L Ó S T  W IRD. U góry po prawej na 
szrafowanej poziomymi kreskami listwie num er wytłoczony w ko­
lorze czerwonym. W  tle: Orzeł niemiecki z herbem miejskim na 
piersi (w centrum ), dwa pionowa kartusze z ornamentem geome­
trycznym (po bokach), drukowana w kolorze czerwonym pieczęć 
z fantazyjnym kształtem w środku i legendą: M AG ISTRA T ZU 
BRO M BERG  (w lewymi dolnym rogu) oraz ornam ent złożony 
z drobnej siatki przenikających się falistych linii. Wokół wytłusz­
czona delikatna ramka dekoracyjna. Kolor pomarańczowy.

Rewers: W  centrum kartusz zestawiony z form kolistych, wypełnionych zróż­
nicowanym ornam entem  geometrycznym. W  jego środku napis: 
K R IE G Ś-G E L D /Z W A N Z IG  M A R K / STA D T BROM BERG.
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Wokół wytłuszczona delikatna ramka zamykająca pole, w którym 
drobny wzór złozony z przenikających się falistych linii. Kolor po­
marańczowy.

D ruk: Stein- und Buchdruckerei Julius Sauer, Gdańsk.
N akład: 272350 szl.

Okres wainości: 18.11.1918 - 31.07.1919 i ponownie: 21.01.1920 - 31.08.1922.
Uwagi: W prowadzone do obiegu w dwóch partiach (listopad 1918 i sty­

czeń 1919).
L iteratura: Solecki 1.8; Jabłoński 2661; M ehł 19.4; Schoenawa, s. 18 (Brom- 

berg, poz. 10).

7. Bon papierowy na 50 fenigów („Kriegsgeld") z datą „maj 
1919”, napisy wykonane czcionkami łacińskimi, znak wodny, wymiary” 82 x 48 m m

Awers: Pośrodku nominał: PFEN N IG  50 PFEN N IG  umieszczony na tle 
ozdobnego kartusza, wypełnionego stylizowanym ornam entem  geo­
metrycznym i floralnym. U góry herb miejski, przedzielający idącv 
lukiem napis: K R IEG SG E LD  D E R  - ST A D T  BRO M BERG . 
U dołu napis: BROM BERG - IM MAI 1919/ D ER  M AGISTRAT 
/  dwa faksymilia nieczytelnych podpisów (Mitzlałf i Hoosm ann). 
Wokół dekoracyjna ramka, w której rogach ustawione skośnie ku 
środkowi, zamknięte w ozdobnych rozetkach nominały 50. W  tle 
drobny ornam ent geometryczny. U dołu pod ramką napis: J . C. 
KÓNIG &  EB H A R D T IN HANNOVER. Kolor szaroniebieski 
ciemny, w tle zielonkawoniebieski o jaśniejszym odcieniu.

Rewers: W  centrum  herb miejski z ozdobną rozetką powyżej, po bokach 
nominały: 50 PFG. - PFG. 50, umieszczone w wypełnionym styli­
zowanym ornamentem kartuszu, flankowanym niewielkimi rozeta­
mi. I góry po lewej napis: STA D T /  BRO M BERG , po prawej 
poziomo szrafowana listwa, na której nadrukowany num er w kolo-

■ 174 -



rze czarnym. U dołu prostokątne pole z tekstem: D IESER KRIEGS- 
G ELD SCH EIN  W IRD UNGULTIG, W ENN /  ER N IC H T IN - 
NERHALB EIN ES M ONATS NACH Ó F F E N T L IC H E R  /  
AUFFORDERLNG DES MAGISTRATS BEI DER STADT- 
HAUPT- /  KASSE IN BROMBERG ZUR EINLÓSUNG VOR- 
G ELEG T W IRD. Wokół dekoracyjna, identyczna jak na awersie 
ramka z nominałami 50 w rogach. W  tle delikatny ornament złożo­
ny z falistych linii. Kolor szaroniebieski jasny.

D rak: J . C. Kónig 8c Ebhardt, Hanower.
.Xahład: 350000 szt.

Okres wainości: 30.06.1919 - 31.08.1922.
Uwagi: M. Mehl podaje dwie odmiany druku: szaroniebieski matowy 

[graublau matt] oraz ciemnoniebieski błyszczący [dunkelblau 
glanzend].

Literatura: Solecki 1.9; Jabłoński 2662 e; Mehl 19.5; Schoenawa, s. 18 (Brom- 
berg, poz. 11).

8. Bon papierowy na 10 fenigów („znaczek wartościowy”) z datą
11.03.1920, dwujęzyczny (polsko-niemiecki), napisy wykonane czcionką łacińską, 
brak znaku wodnego, wymiary: 86 x 52 mm.

Awers: U góry w lekko łukowatym polu napis: ZNACZEK WARTOSGK )- 
WY (sic!), pod nim, w połączonycłi ze sobą trzech owalach: NA 
10 FEN. Niżej, na tle wydłużonego, zaokrąglonego po bokach pro­
stokąta, nominał: W  SŁOWACH: DZIESIĘĆ FENIGÓW. U dołu 
pośrodku napis: BYDGOSZCZ, DNIA 11. MARŻA 1920 /  MA­
G IS T R A T /dw a faksymilia podpisów [Maciaszek i Bessert]. W  le­
wym dolnym rogu drukowana pieczęć okrągła z herbem miejskim 
pośrodku i dookolnyin napisem: M AGISTRAT BYDGOSZCZY.
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Po stronie przeciwnej okrągłe pole z nominałem 1 0 /  FEN i otoko­
wym napisem: ZNACZEK W ARTOŚCIOWY N A  l i dołu szrafo- 
wana pionowo listwa, łącząca się z listwami bocznymi, dekorowanymi 
motywami stylizowanych listków. Pod listwą dolną napis: L ITH O G R . 
U. D R U C K  G R U E N A U E R S C H E  B U C H D R . R IC H A R D  
KRAHL. BROM  BERG. W  tle drobny ornam ent geometryczny 
i poddruk zabezpieczający w formie rzędów kół z umieszczonym 
w środku każdego koła skośnym paskiem. Kolor pomarańczowy.

Rewers: W  górnej części ozdobny kartusz z drukowaną pośrodku okrągłą 
pieczęcią miejską (herb i dookolna legenda: M A G ISTR A T Z l T 
B RO M BERG ) oraz napisem: G U T S C H E IN  - U BER 10 PF. 
Niżej, w przestrzeni zamkniętej dekoracyjnym obram ow aniem , 
napis: IN W O R TEN : Z E H N  P F E N N IG /B R O M B E R G , D EN
11. MARZ 1920. /  D ER  M A G ISTR A T /  dwa faksymilia podpi­
sów [Maciaszek i Bcssert]. Po bokach w okrągłych polach nom i­
nały: 10 /  PFEN N IG . Idąca przy krawędzi cienka kreska wyod­
rębnia pole główne od części brzegowej, która wypełniona jest o r­
namentem geometrycznym, złożonym z przenikających się falistych 
linii. Kolor szarobrązowy.

D ruk: G ruenauersche Buchdruckerei Richard Krahl, Bydgoszcz. 
N akład: 500000 szt.

Okres ważności: 06.04.1920 - 31.08.1922.
Uwagi: M. Kuczyński podaje, że „bywają i [egzemplarze] błędne „m arża” 

zamiast marca” , co sugerowałoby, ze widział on również sztuki 
z poprawnym napisem. Biorąc jednakże pod uwagę, że wydruko­
wana została tylko jedna  partia tych bonów, nie wydaje się prawdo­
podobne, aby wypuszczono również serię z prawidłową pisownią. 
Także w literaturze nieznana jest taka odm iana. W  zbiorze prywat­
nym w Toruniu znajduje się wykonany ręcznie tuszem projekt (kar­
tonik złożony z kilku naklejonych na siebie fragmentów) o wymia­
rach 88 x 53 mm . Główne cechy odróżniające ową makietę od 
egzemplarza wyemitowanego to data 30 zamiast 11 marca oraz 
nazwisko Friedłandera w' miejsce Besserta zarówno na awersie, jak  
i na stronie odwrotnej.

Literatura: Solecki 1.10; Jabłoński 2663 (podaje błędnie luty zamiast marca 
w dacie wydania); Mehl 19.6; Schoenawa, s.18 (Bromberg, poz. 12).

9. Bon papierowy na 50 fenigów („znaczek wartościowy”) z datą
11.03.1920, dwujęzyczny (polsko-niemiecki), napisy wykonane czcionką łacińską, 
brak znaku wodnego, wymiary: 92 x 57 mm.

• 176 *



stówami pięćdziesiąt fenigów
158318

Bydgoszcz.dntaTI.marca 1920. (S#*T•

W  w
„

Awers: U góry w lekko łukovvat)Tn polu napis: ZNACZEK WARTOŚCIO­
WY, pod nim, w trzech łączących się z sobą owalach: NA 50 FEN. 
Niżej, na tle wydłużonego prostokąta z zaokrąglonymi bokami, no­
minał: SŁOWAMI PIĘĆDZIESIĄT FENIGÓW, pod którym 
nadrukowany num er w kolorze czerwonym. U dołu pośrodku na­
pis: BYDGOSZCZ, DNIA 11. MARCA 1920. /  M A G ISTR A T/ 
dwa faksymilia podpisów (Maciaszek i Fnedlander]. W lewym dol­
nym rogu drukowana okrągła pieczęć z herbem miejskim pośrod­
ku i dookolnym napisem: MAGISTRAT BYDGOSZCZY. W pra­
wym dolnym rogu okrągłe pole z nominałem 50 /  FEN i otoko­
wym napisem: ZNACZEK WARTOŚCIOWY NA. L dołu szra- 
fowana pionowo listwa, łącząca się z listwami bocznymi, dekoro­
wanymi motywami stylizowanych listków. Całość otoczona niere­
gularną, złozoną z drobnych kresek, ramką. Przy dolnej krawędzi 
nap is: L IT H O G R . U. D R U C K  G R U E N A U E R S C H E  
BUCHDR. RICHARD KRAHL. BROMBERG. W tle drobny 
ornament geometryczny i poddruk zabezpieczający w formie rzę­
dów kół, z umieszczonym w środku każdego koła skośnym pa­
skiem. Kolor tła szarozielony jasny, poddruk pomarańczowy.
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Rewers: U góry ozdobny kartusz z napisem: G U T SC H E IN  - L BER 50 PF., 
przedzielony pośrodku drukowaną okrągłą pieczęcią z herbem miej­
skim i legendą: M AG ISTRA T ZU  BRO M BERG . Niżej, w prze­
strzeni zamkniętej dekoracyjnym obramowaniem, napis: IN YVOR- 
T E N : FU N FZIG  P F E N N IG / BRO M BERG , D EN  11. MARZ 
1920. /  D ER  M AG ISTRA T /  dwa faksymilia podpisów [Macia­
szek i Friedlander]. Po bokach w okrągłych polach nominały: 5 0 /  
PFEN N IG . Cienka ramka z drobnymi kreseczkami oddziela pole 
główne od części brzegowej, która wypełniona jest ornam entem  
geometrycznym, złożonym z przenikających się falistych linii. W  tle 
kreskowanie w kolorze czarnym.

D ruk: Gruenauersche Buchdruckerei Richard Krahl, Bydgoszcz.
N akład: 212500 szt.

Okres ważności: Kwiecień 1920 (po 06.04.) - 51.08.1922.
Literatura: Solecki 1.11; Jabłoński 2664; Mehl 19.6; Schoenawa, s. 18 (Brom- 

berg, poz. 13).

10. Bon papierowy na 5 marek („bilet kasowy”) z datą 30.03.1920, 
dwujęzyczny (polsko-niemiecki), napis wykonany czcionkami łacińskimi, brak zna­
ku wodnego, wymiary: 105 x 61 mm.

Z« wykupienie n in le jiw fo  biletu fcaaoweio odpowiada tm iaa  n i« tU  B ydfonciy .
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Awers: Pośrodku przedzielony poziomo na dwie części, bogato profilowany 
kartusz z napisem: B IL E T  KASOWY /  PIĘĆ MAREK /  BYD­
G O SZCZ, DNIA 30 G O  MARCA 1920 R. /  GMINA MIASTA 
BYDGOSZCZY. /  M A G ISTR A T/dw a faksymilia podpisów [Ma­
ciaszek i BessertJ. W jego bokach okrągłe pola z nominałami 5 na tle 
drobnego ornamentu geometrycznego w formie zbliżonej do ośmio­
płatkowej rozety. U góry, nad kartuszem, napis: ZA W YKUPIENIE 
N IN IEJSZEG O  B ILETU  KASOW EGO ODPOW IADA G M I­
NA MIASTA BYDGOSZCZY. U dołu w prostokątnej, zaokrąglo­
nej po bokach ramce, tekst: NINIEJSZY B ILET KASOW YTRACI 
W ARTOŚĆ, O  ILE W  PRZECIĄGU D W ÓCH  /  M IESIĘCY  
PO PUBLICZNEM  ZAWEZWANIU M AGISTRATU N IE  ZO ­
STANIE /  W YMIENIONY W  GŁÓW NEJ KASIE M IEJSKIEJ. 
W  lewym dolnym rogu drukowana pieczęć z herbem miejskim i le­
gendą: M AGISTRAT BYDGOSZCZY. Po prawej, nad nomina­
łem, nadruk num eru w kolorze czerwonym. Całość zamknięta pro­
stokątną ramką, pod którą napis drobnymi literami: L IT H O G R . 
G R U E N A U E R S C H E  B U C H D R . R IC H . K R A H L , BYD­
G O SZCZ. W  tle Orzeł polski w okrągłym polu oraz drobny, siatko­
wy ornam ent geometryczny. Poddruk zabezpieczający w formie rzę­
dów kół, z umieszczonym wewnątrz każdego koła skośnym paskiem. 
Kolor zielony w ramce, pomarańczowy przy brzegach.

Rewers: W  centrum owalny kartusz z dekoracyjnymi motywami w formie spi­
ral po bokach, przedzielony poziomo na dwie równe części (z ciem­
nym i jasnym dem), w których napis: G U TSC H EIN  U B ER /1 UNF 
MARK /  BYDGOSZCZ, DEN 30. MARZ 1920. /  STADTGE- 
M EIN D E BYDGOSZCZ /  DER M AGISTRAT /  dwa faksymilia 
podpisów [Maciaszek i Bessert]. W  de dolnej części kartusza herb 
miejski. Po bokach w okrągłych polach nominały 5. U góryjedno- 
wierszowy napis: FUR D IE EIN LÓ SU N G  D IESES G U TSC H E- 
INS H A F T E T D IE  STADTGEM  EIN DE BYDGOSZCZ. U dołu, 
w prostokątnym polu, tekst: D IE S E R  G U T S C H E IN  W IR D  
U N G U LTIG , W EN N  ER  N IC H T  IN N ER H A LB  Z W E IE R  
iMONATE NACH Ó FFEN T- /  L IC H E R  A U FFO RD ERU N G  
DES M AGISTRATS BEI D ER  STADTHAUPTKASSE BYD­
G O SZC Z E IN G E L Ó ST  W IRD. Po bokach dekoracyjne listwy wy­
pełnione motywami łączących się spiral. Kolor zielony.

D m k: D rukarnia Instytutu Wydawniczego „Biblioteka Polska" (dawna 
„Gruenauersche Buchdruckerei”), Bydgoszcz.

N akład: 305580 szt.
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Okres ważności: Po połow ie czerw ca (n a jp raw d o p o d o b n ie j 2 1 .0 6 .)  1920 
31.08.1922.

Literatura: Solecki 1.12; Jabłoński 2665; Mehl 19.7; Schoenawa. s. 18 (Brom- 
berg, poz. 14).

11. Bon papierowy na 20 marek („bilet kasowy”) z datą
30.03.1920, dwujęzyczny (polsko-niemiecki), napis wykonany czcionkami łaciński­
mi, brak znaku wodnego, wymiary: 115 x 70 mm.

Awers: Pośrodku przedzielony poziomo na dwie części, bogato profilowa­
ny kartusz z napisem: B IL E T  KASOW Y/  DW ADZIEŚCIA MA­
REK /  BYDGOSZCZ, DNIA 30  G O  MARCA 1920 R. /  G M I­
NA MIASTA BYDGOSZCZY. /  M A G ISTR A T /  dwa faksymilia 
podpisów^ [Maciaszek i Friedlander]. W  jego bokach okrągłe pola 
z nom inałam i 20  na tle drobnego ornam entu geometrycznego 
w formie zbliżonej do ośmiopłatkowej rozety. U góry, nad kartu­
szem, napis: ZA W Y K liPIEN IE  N IN IE JS Z E G O  B IL E T U  KA­
SO W EG O  O D PO W IA D A  GM INA MIASTA BYDGOSZCZY.
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